
Nr. 156. We Lwowie — Sobota 6 Czerwca 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' w y n o s i:

we Lwowie ne p row incji za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Oaz. 
Nar., (uf. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny S Z C Z U TE K za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

D oniesien ia  pryw atne , jakot.o o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

O G ŁO SZEN IA I P R Z E D P Ł A TĘ  przyjmują : we L w o ­
w ie : Adm inistracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwiba 1. 3 ; w P a ryżu  : C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne P a ris ; we Wiedniu : Haasensteiu <fc Voglor 
(Otto Mass) Walfi8chgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. I)u- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. D&nne- 
berg, I. Wollzeile 19; w  H am burgu: A. Stainer 
w  F ra n k fu rc ie : n. M. Haassenstein & Yogler i G. L. 
Daube & Comp.; w  W arszawie: Reichman & Frendler.

CENA O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia zw ycza jne za je d n o - 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
—  Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
—  P ryw a tn a  korespondeneya 3 ct. od w yra zu . —  
K a rty  korespondencyjne dl» drobnych ogłoszeń 3 0  t

BIURA REDAK CYI: ul. K opernika 7. I. piętro  
otw arte od 10— 1‘2 rano i  od 4 —5 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r. A LEK SA ND ER VOGEL. BIU R A  ADM INISTRACYI: ul. Karola L udw ika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8  rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Nowa rada miejska
we Lwowie.

L w ów  d. 5. czerwca.
Po raz osta tn i odbyw ały  się  w  tym  

roku w ybory nowej Rady m iejskiej 
w e L w ow ie w ed łu g  przepisów  starej 
ordynacyi w yborczej, która nakazy­
wała w ybór s t u  radnych od razu. 
U chwalona w tegorocznej sesy i sej­
m owej zm iana statu tu  m iasta  Lw ow a  
w  tym  kierunku, że  w  przyszłości 
ty lk o  połow a składu Rady m iejskiej 
będzie co trzy  lata  odnaw ianą, o trzy ­
m ała ju ż  bow iem  sankoyę cesarską  
i staje się  obow iązującą.

Potrzeba jednak przyznać, że  stara 
—  słu szn ie  krytykow ana ordynacya  
w yborcza, określająca sposób odna­
w iania  reprezentacyi n aszego  m iasta, 
zak oń czyła  swój ży w o t bardzo przy­
zw oicie . Dała nam bowiem  Radę m iej­
ską, m ożliw ie  najlepszą, ja k  m ożna  
b yło  ty lk o  ży czy ć  sobie. W prawdzie  
b^ło z głosow aniem  trochę m itręgi, 
poniew aż m usiano rozp isyw ać aż p ię ­
ciokrotne w y b o r y , co szczegó ln iej  
członkom  kem isyj w yborozych tw ar­
do dało się  w e znaki. Skrutynium  za ­
brało im  97 dni pracy. L ecz w łaśn ie  
m oże w sk u tek  ty lokrotnego g ło so w a ­
nia nastręczoną była  sposobność in te ­
ligen tn ej, duchem  obyw atelsk im  o ży ­
w ionej, ty lk o  dobro m iasta i dobro 
p o w szech n e  na oku m ającej, neu tra l­
nej w ięk szości w yborców  w  ogólnym  
w yn ik u  w yborów  aż p ięć razy u z y ­
skać przew agę.

K oteryjne w p ływ y, zaku lisow e sza- 
oherki przedw yborcze, w szelak ie  skraj­
ności i przesadne pretensye stron n i­
cze zosta ły  zneutralizow ane i każde  
stron n ictw o, każda w arstw a ludności 
m a w skutek  tego  w  R adzie m iejskiej 
zastępców  sw oich  w  odpow iedniej l i ­
czb ie — i n ajzd o ln iejszych .

Jedni ty lk o  ży d z i cokolw iek  m niej 
dobrze w y sz li n a  now ej orgam zacyi 
ak cy i przedw yborczej, g d y ż  utracili 
sześć  m andatów . N ie m ogą jed n ak  z a ­
przeczyć, że i chrześcijańscy w yborcy  
tłu m n ie  oddaw ali sw e g ło sy  tym  kan­
dydatom  na radnych izraelick iego  w y­
znania , k tórzy  bez n iep rzyjaźn ego  
w yróżn ian ia  s ię  stają do każdej pracy 
dla dobra pub licznego w sp ó ln ie  z 
chrześcijańsk im i w spółobyw atelam i w  
szeregu , i n ie objaw iają tej pretensyi, 
ażeby dem onstracyjn ie objaw iany s e -  
p e r a t y z m  żyd ow sk i m iał słu żyć ży ­
dow skim  kandydatom  w łaśn ie  za p rze­
pustkę do reprezentacyi m iejsk iej. Ci 
ży d zi, którzy w esz li w  skład Rady  
m iejsk iej, są ludźm i św iatłym i, w sto ­
sunkach tow arzysk ich  i w życiu  pu  
blicznem  odznaczającym i się  taktem  
i zrozum ieniem  obow iązków  ob yw a­
te lsk ich . I d latego  każdy z nich oprócz  
żydow sk ich  g ło só w  otrzym ał także  
sporą ilość chrześcijańskich g łosów , 
którzy  oddaw ali im  sw e w ota  d latego, 
że  uznają ich za potrzebnych i p o ży ­
teczn ych  w  R adzie. Jeżeli jednak ż y ­
dzi w ym agają, ażeby chrześcijan ie  
w yb iera li kon ieczn ie  ty lu  a ty lu  ży ­
dów  na radnych, d latego, że  są ży ­
dami. bez najm niejszego  w zg lęd u  na  
ich  kw alifikacye i usposob ien ie o s o ­

b i s t e  — to  ju ż  im  s ię  to  n ie  uda w e  
L w ow ie.

Tak p om yśln y  rezu lta t osta teczn y  
ukończonych  w łaśn ie  w yborów  nowej 
Rady m iejsk iej przypisać należy zm ie­
nionej taktyce stronn ictw  w ruchu  
przedw yborczym . W p ierw szym  rzę­
dzie je s t  to zasłu gą  radykałów  na­
szych . W edług daw nego tradycyjnego  
zw yczaju  lw ow sk iego  przed każdem i 
wyborami, Jakiem ikolw iek  —  czy  cho­
dziło  o jed n eg o  e lek ta , czy  o stu, 
zw oły w a ł zaw sze  k toś tak zw ane  
„ogólne zgrom adzen ie wyborców" do 
sali ratuszow ej i tam  dokonyw ano  
w yboru g łó w n eg o  kom itetu  przedw y  
borczego.

R zecz prosta, że  taki b y ł ten  ko­
m itet, jak im  b y ł elem ent, k tóry zdo­
był sob ie p rzew agę na ow em  sakra- 
m entalnem  „zgrom adzeniu wyborców."  
G rubiaństw am i i brutalnem i aw antura­
mi w yparto z czasem  ze  zgrom adzeń  
w  sali ratuszow ej sp ok ojn iejsze i przy­
zw oitsze  elem enta, i takim  tanim  środ­
kiem  dom ow ym  zapew niono przew agę  
dla proletaryatu. P rzez jak iś czas po­
b ite  stronnictw a „burźoazyjne" ogra­
n icza ły  się  do bezradnych  protestów  
go łosłow n ych , n ie  um iejąc zdobyć się  
na ozyn stanow czy. G azeta Narodowa  
dała przed osta tn im i w yboram i do 
R ady m iejskiej hasło  do tego , ażeby  
bez oglądan ia s ię  na to, co się  d zieje  
na osław ionych  zgrom adzeniach w y ­
borców  w  sa li ratuszow ej, każde stron ­
n ictw o z osobna zorganizow ało  sobie  
akcyę przedw yborczą w ed łu g  s ił sw o ­
ich i zasad. H asło to przyjęło  s ię  dość  
dobrze i m ieliśm y teraz w e L w ow ie  
po raz p ierw szy  praw dziw ie p r o g r a ­
m o w ą  akcyę przedw yborczą, jak a  je s t  
m ożliw ą ty lk o  w  m iastach dużych, z 
liczn ym  zastępem  ludzi św iatłych , 
zdolnych i w życiu  publicznem  do­
św iadczonych . W obec tak rozcz łon k o­
wanej akcyi przedw yborczej w szech ­
w ładne daw niej, za parawanem  m iej­
sk iego  kom itetu  zaw ierane kom prom i­
sy  przedwyborcze^ opanow anie w ybo  
rów  przez jedib% ryijko' M i#ęr« ta ło  się  
niem ożliw em . Prawda, że  potrzeba b y ­
ło  g łosow ać aż p ięć razy. A le też i 
każde stronn ictw o zdobyło  sob ie tym  
sposobem  reprezen tacyę taką, na jaką  
z a s ł u g u j e  i s t o t n ą  s w o j ą  s i ł ą  i 
m o r a l n ą  w a r t o ś c i ą .

W itam y w ięc now ą naszą Radę 
m iejską z pełnym  szacunkiem . Ź yczy- 
m y je j , ażeby o tw orzy ła  now ą erę w 
dziejach rozw oju m iasta. Ć w ierć w ie ­
ku autonom ii narodowej — po stu  la ­
tach n iezdarnych i  n ieży cz liw y ch  rzą­
dów b iurokratycznych, n ie  przem inęło  
w e L w ow ie bez śladów. Kto w idzia ł 
Lw ów  przed la ty  25, ten  d zisiejszego  
L w ow a n ie pozna : tak się  up iększył, 
rozszerzy ł i uporządkow ał. W iele rze­
czy  rozum nych i potrzebnych  rozpo­
częto  lub przygotow ano, lecz dużo, 
bardzo dużo pozostaje jeszcze do zro­
bienia.

Nowej R adzie m iejskiej życzym y  
szczęśliw ej ręk i w w ykonaniu  stoją­
cych przed nią zadań — n ie  tak tru­
dnych. ja k  się  zdaw ać m oże um ysłom  
lęk liw ym  i gnuśnym , g d y ż  gd zie  in ­
dziej są ju ż  o w ie le  tru d n iejsze rzeczy  
dokonane tysiąckrotn ie — a le  w ym a­
gających bądź co bądź m ęskiej deter-

m inacyi w  działaniu , dobrej w oli i 
przen ik liw ości mądrej.

Ile  to  m iast polsk ich  poddanych  
je s t  m osk iew sk im  policm ajstrom  i 
gradonacealnikom  lub praskim  Kultur- 
tragerom, ile  m iast i m iasteczek  w  na­
szym  kraju m arnieje pod rządam i po­
dłych k lik  p rop in acyjn o-k ah a ln ych l 
Lw ów  n a leży  do tyoh n iew ie lu  szczę  
śliw ych  gm in  m iejskich , które są  pa­
niam i sw ojej doli. N iechaj że  nasza Ra­
da m iejska now a prow adzi szczęśliw ie  
— a s i l n i e j  dzieło odrodzenia na­
szeg o  ukochanego m iasta w  duchu  
postępu  i  cyw ilizacy i, w  duchu poczci­
wej m iłości spraw y narodow ej i rozu­
m nie pojętego patryotyzm u — dzieło, 
tak p ięk n ie prow adzone dotąd przez  
Rady m iejsk ie  w y sz łe  z w yborów  
sw obodnych.

D o  p r a c y  — r a ź n i e  d o  p r a c y ! . .

Z  D B - a - ł g r a r ^ i -

L w ów  d. 5 czerw ca.
Bardzo dobrze inform ow any sofij- 

sk i korespondent B eri. Tagblatta  do­
nosi : P ow szech n ie  zd z iw iło  w Sofii, 
że  m in ister prezydent S to iłow  pono­
w n ie  to w arzyszy ł k sięciu  do R osyi, a 
to na koronacyę cara. W dobrze u w ia ­
dom ionych kołach tw ierdzą, że  to Ło- 
banow  w ezw ał S to iłow a do M oskwy, 
aby wraz z ks. Ferdynandem  podpisał 
w ażny akt, d otyczący  B u łgary i. Było  
postanow ione, że oraz s z e f  jln eg o  
sztabu bułgarsk iego, podpułkow nik  
Iw anow  pojedzie do M oskw y ; w  osta­
tn iej ch w ili jednak  stało się, że  po­
m ocnik m in istra  w ojny, podpułk. Ko- 
w aczew , którego un ion iści za sw ego  
uw ażają, dla strzeżen ia  ich  in teresów  
pojechał do M oskwy. U dział ten  rze­
czoznaw cy w ojsk ow ego  w skazuje, źe  
przy układach rosyjsko-bułgarsk ich  w  
M oskwie o sprawy m ilitarne chodzi.

P om inąw szy  zresztą, jak i b y ł z po 
w ażnego stanow iska p o lityczn ego  w y ­
n ik  obu, jed n ej po drugiej .podróży 
k sięcia  do R osyi, lu d  bułgarski ca ł­
kiem  p esym istyczn ie  zapatruje się  na 
te podróże, i m a zupełną racyę. Pod­
czas pobytu  księcia  w  K on stan tyn o­
polu czyn ion o  w szystk o , aby g o  w o ­
bec Europy i  ludu bułgarsk iego przed  
staw ić m aluczkim  i zaw isłym . Trakto­
wano g o  tam  w ła śc iw ie  jen o  jak o je -  
neralnego gubernatora W schodniej Ru- 
m elii. Że w  K onstantynopolu  książę  
przeszło 20 dni zabaw ił, dało p o lity ­
kom bu łgarsk im  powód do tw ierd ze­
nia, źe w tym  czasie  ambasador rosyj­
ski N elidow  układał z Petersburgiem  
w arunki o „kom pletnej k ap itu lacy i“, 
jak  n iegd yś Sto iłow , będąc je szcze  za­
ciętym  p rzeciw nik iem  R osyi, w  liśc ie  
do N aczow icza  nazw ał b y ł „pojedna­
n ie z R osyą.“ Także tę  okoliczność, że 
g d z iek o lw iek  pokazał s ię  ks. Ferdy­
nand, w Petersburgu, Paryżu, B erlinie  
i B elgradzie, zaw sze  m u tow arzyszy ł 
basza turecki, tłum aczą jak o  w y o itn y  
dow ód, że su łtan  n ie dow ierza księciu, 
źe  ow szem  ciąg le  je st przekonany, iż  
k siążę  chce się  obw ołać królem  B uł­
garyi n iep od leg łej.

Opinia publiczną w  B u łgaryi cią­
g le  się  zajm uje form ą k ap itu lacyi B u ł­
garyi przed Rosyą. Juścić trudno przy

puszczać, że  zaw arto konw encyę p o li­
tyczną, bo ta  j e s t  zbyteczną. N ato­
m iast całk iem  na pew ne sk on statow a­
no, że je sz c z e  przed w yjazdem  księcia  
z K onstantynopola zaw artą zosta ła  ro­
syjsko bułgarska k onw eneya w ojsk o­
wa. .Wszakci tę  konw encyę, w  poro­
zum ieniu  z księciem  S to iłów  zapow ie­
dział ; je szcze  w  sw ojej zeszłorocznej 
m ow ie p lew n iań sk iej, dając przytem  
do zrozum ienia, że za to B ułgarya  
otrzym ała perspektyw ę nabycia Adrya- 
nopola i Salon ik i. U derzało też  i to, 
że  kiedy ks. Ferdynand b y ł w B el­
gradzie na herbacie w k asyn ie oficer- 
skiem , obaj m in istrow ie p rezyd en ci 
S to iłów  i N ow akow icz przez d w ie  g o ­
d ziny  na osobności konferow ali. Sądzą  
tu , że  Serbia i B ułgarya porozum iały  
się  co do w spólnego postępow ania w e  
w szystk ich  spraw ach bałkańskich.

K siążę, odkąd n a b y ł przekonania, 
że  bez R osyi żyć  n ie  m oże, j e s t  s ta ­
now czym  w rogiem  p olityk i zachodnio­
europejskiej, czy li jak  na dw orze buł­
garskim  m ów ią, szw absk iej. D la u tw o­
rzenia  gab inetu  czy sto  rosyjsk iego, 
w ystąp i N aczow icz (poprzód m in ister  
spraW zagr., a teraz handlu i rolnic­
tw a) z gab in etu  i pójdzie do W iednia  
na m iejsce Stanciow a, który obejm ie  
posadę ajenta dyp lom atycznego z Pe­
tersburga; Sam ardżjew  pójdzie z Bel 
gradu do A ten; a dla z ig o d zen ia  roz­
terki m iędzy  konserw atystam i i un ioni- 
statni a rządem  otrzym a B obczew , u- 
nionista, posadę ajenta w  B elgradzie. 
Tekę handlu i ro ln ictw a  obejm ie J. 
Stefanów -G eszow .

W ielk iego  niesm aku narobiła w B uł­
garyi w iadom ość z K onstantynopola, 
jakoby rząd bułgarsk i objaw ił g o to ­
w ość do sp ełn ien ia  artykułu  9 trak­
tatu berlińsk iego , obow iązującego Buł- 
garyę spłacać prócz haraczu także  
część tureckiego długu publicznego. 
Upatrują w tern rękę R o sy i, która  
chce sułtana coraz bardziej uw ik łać  
w  sw oje sieci i obcym  kosztem  w y ­
rządza jej w sze lk ie  p rzysłu g i. 
i  Ł ^dąw ało s ię  bąkiem , a jednak w  
całej p ełn i prawdą je s t , co N arodni 
Praw a  (organ R adosław ow a) doniosły  
z bankieta , danego przez k sięcia  na 
cześć dyplom atów  w  dniu, w  którym  
mu p rzed łoży li sw oje l is ty  u w ierzy ­
telniające. Na tym  bankiecie bow iem  
n ie w n iesion o toastu  na cześć księcia  
B ułgaryi i j ln eg o  gubernatora w scho­
dniej Rum elii — a pow ód b y ł n astę­
pujący: Ajenci dyplom atyczni zebrali 
s ię  poprzód na poufną naradę co do 
form y, w  jak iej ten  toast ma być  
w niesiony; ajent rosyjsk i zapropono­
w ał, aby pito tylko zdrow ie sułtana  
jak o  zw ierzch n ika  księcia, a n ie zdro­
w ie  księcia. R eszta dyplom atów  od­
rzuciła  tę  propozyoyę, w ięc  stanęło  
na tem , aby żadnego toastu  n ie w n o­
szono — i tak się  stało. Po skończo­
nej u czcie  pow stał k siążę i w zn iósł 
zdrow ie gośc i obecnych.

Petersburg aż nadto d ob itn ie  na 
każdym  kroku daje ks. Ferdynandow i 
do zrozum ienia, że go  m a za nic, w ie ­
dząc doskonale, źe książę odkąd pu­
b liczn ie od przysiągł się  Zachodu, m usi 
choćby po cierniach i żarzących w ę­
glach  tań czyć w ed le  fujarki rosyj­
skiej.

Po ty lu  w iadom ych upokorzeniach

sofijsk i organ rządow y M ir  z d . 2. bm. 
ogłasza  następujący telegram  k sięc ia  
z M oskwy do rady m in istrów : „Z po­
w odu koronacyi cara i carowej o trzy ­
m ałem  z najrozm aitszych  stron B uł­
garyi telegram y z w yrażeniem  u leg ło ­
ści, m iłości i ży czeń  dla carstw a. Za­
kom unikow ałem  te  p atryotyczne ma- 
nifestacye Ich M ościom cesarstw u, k tó-  
rzy głęboko rozczu len i prosili mię, 
abym  w szystk im  od nich podziękow ał. 
Polecam  radzie m inistrów , aby w ia­
dom ość tę  jak  najbardziej rozp ow szech ­
niła".

K siążę w ybiera s ię  z M oskwy na 
sześć  dni do N iżnego  N ow gorodu na 
tam tejszą w ystaw ę w szechrosyjską. 
R zecz szczególna, iż  w brew  sta n o w ­
czem u oporowi gab in etu  petersbursk ie­
go  przeciw  ruchow i m acedońskiem u, 
bułgarski centralny kom itet mecedoń- 
sk i ciągle is tn ie je  i daje znaki życia, 
że jen era ł N ikołajów  jed n o  z n ajw y­
b itn iejszych  m iejsc w  nim  zajm uje. 
Przeciw  reform om  w M acedonii, przy­
znanym  przez sułtana, o g ło sił kom i­
te t kontr projekt i rozesła ł go  okóln i­
kiem  po kraju, zw alając na rząd buł­
garski w inę, że  ustęp stw a su łtańsk ie  
tak skąpo w ypadły . Półurzędow a Agen- 
ce Balcaniąue  zapew nia, że  je s t  to je  
den ze  zw yk łych  m anewrów opozycyj­
nych, że  kom itet otrzym uje znaczne  
sum y z zagranicy, ale opinia kraju  
je s t  całkiem  spokojna, w iedząc, że  
rząd n ie dopuści żadnej, choćby n aj­
m niejszej ag itacy i, któraby naraziła  
uzyskane ju ż  nabytk i, a to tem  bar­
dziej, gd y  now y kodeks karny w sze l­
k ich  ku tem u środków  rządow i użycza.

We czw artek z ło ż y ł hr. Badeni 
im ien iem  rządu na stole m arszałkow ­
skim  w Izb ie  posłów  Rady państw a  
projekt nowej ustaw y dyscyplinarnej 
ala urzędników  państw ow ych . Głó­
w n iejsze  je j postanow ien ia  są nastę­
pujące :

§ 1. U rzędnicy, k tórzy  urzędow e  
sw oje  ob ow iązk i przekraczają, u legną  
karom porządkow ym  lub dyscyp linar­
nym . P ierw szym , je ż e li dzia łali ty lko  
w brew  porządkow i, drugim , je ż e li dzia­
łan ie  to w sk u tek  specyalnych  ok oli­
czności nabierze rozm iarów  przekro  
czen ia  służbow ego. Do obow iązków  u- 
rzędow ych n ależy  też  w ym aganie, aby  
się  urzędnik  w słu żb ie  i poza n ią tak  
zachow yw ał, iżb y  s ię  okazał godnym  
tego zaufania, jak ieg o  od n iego  zaw ód  
je g o  wymaga.

§ 2. Kary porządkow e są: a) o strze­
żen ie , b) w ytk n ien ie , c) grzy w n a  do 
100 zł.

§ 3. Kary dyscyplinarne s ą :
a) odw łoka w  aw ansie  do w yższej 

płacy w tej samej randze. N ie m oże  
ona trw ać ponad trzy  la t a ;

b) Z n iżen ie  p en sy i. N ie m oże ono  
trw ać ponad trzy  lata  i b yć w iększem . 
n iż trzecia  część poborów rocznych  
w ynosi.

c) P rzen iesien ie  na rów ne stan o­
w isko do in n ego  m iejsca bez zw ró­
cenia jednak kosztów  przesied len ia .

d) P rzen iesien ie  ze  stanow iska n iż ­

szej ran g i w  tym  sam ym  albo in n ym  
m iejscu  za zw rotem  lub bez zw rotu  
kosztów  przesied len ia . W  wyroku na­
le ż y  zaznaczyć, czy  lata słu żb y  w do­
tychczasow ej randze spędzone mają  
być urzędnikow i zdegradow anem u p o­
liczon e, czy  też pom inięte.

e) Speusyonow anie ze  zm n iejsze­
niem  poborów em erytalnych . N ależy  
w  w yroku ściśle  określić w ysokość p ła ­
cy  pensyjnej, która n ie m oże być  
w yższą  n iż dw ie trzecie tego , coby u- 
rzędnik  pobierał, g d yb y  się  spensyo- 
now ał, n iedopuściw szy  się  przekro­
czenia, ani b yć n iższą  niż połow a  
tegoż.

f) U w oln ien ie  od służby, z czem  
je s t  połączoną utrata rangi, ty tu łu  i 
praw do em erytury i zaopatrzenia. 
W wyroku m ożna jednak przyznać  
w ydalonem u urzędnikow i em eryturę  
nie w yższą  nad dw ie trzecie części 
norm alnej.

§ 6. Kary dyscyplinarne w y m ie­
rzać ma prawo ten  przełożony, k tó ­
ry  nad działan iem  danego urzędnika  
sprawuje kontrolę, i naczeln ik  w ła­
dzy, nad ow ym  przełożonym  przeło­
żonej.

§ 7. Przed u d zielen iem  w ytk n ien ia  
lub nałożeniem  g rzy w n y  n ależy  dać 
urzędnikow i m ożność u sp ra w ied liw ie­
nia się.

§ 8. Od ostrzeżen ia  n ie  ma apela- 
cyi. P rzeciw  w ytk n ien iu  lub g rzyw n ie  
m ożna w  przeciągu tygod n ia  w n ieść  
rekurs do w ład zy  bezpośrednio p rze­
łożonej nad tym , który w yrok w ydał 
— chyba że go w ydał p rezyd en t m i­
n istrów  lub prezes najw yższej izb y  
obrachunkow ej. Dalszej apelacyi ju ż  
nie ma.

§. 9. Karę dyscyplinarną m ożna o -  
rzeo jed y n ie  po przeprow adzeniu ro z­
prawy przez kom isyę dyscyplinarną.

10- K om isye dyscyplinarne dla roz­
trząsania w ypadków  przekroczeń d y ­
scyplinarnych  istn ieć  będ ą: 1. w ra­
dzie  m inistrów , w kaźdem  m inister­
stw ie  i w  n ajw yższej Izb ie  obrachun­
kowej dla urzędników  tych  w ładz  
centralnych i dla naozeln ikow  w ładz  
istn iejących  poza m inisterstw em , ale  
za leżn ych  w prost od m inistra; 2. w  
każdej w ładzy  p o lityczn ej i  finanso­
wej, obejm ującej ca ły  kraj, a także  
w e w ła d z a c h , zależnych  w prost od  
m inistra, choć istn iej .eych poza m in i­
sterstw em , a to o ty le , o ile  co do 
nich w yda m in ister  od p ow ied n ie roz­
porządzenie — w p ierw szym  i  drugim  
w ypadku dla podw ładnych  u rzęd n i­
ków.

§. 11. K om isye dyscyplinarne, z ło ­
żone z przew odniczącego, jeg o  zastęp ­
cy, czterech członków  i potrzebnej 
liczb y  ich zastępców , m ianuje p rezy ­
d en t m inistrów , d otyczący  m in istro­
w ie i prezydent Izby obrachunkow ej 
co najm niej na rok jed en .

§. 12. K om isye naradzają się  w se­
natach, złożonych  z przew odniczącego  
i czterech  członków . Do senatu , w e  
w ład zy  p olitycznej krajowej u stano­
w ionego, n ależy  pow ołać -a w sze  dwu  
urzędników  z tej g a łęz i adm inistracyi, 
w  której pracow ał obw in iony, z s z e ­
regu  ty ch że  urzędników  w yzn aczy  n a­
czeln ik  w ład zy  referenta. R eferenta  
tego  obow iązkiem  będz-e u czyn ić  osta­
teczny w n io s e k , n ie  będzie jednak
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r c i .

(Ciąg dalszy.)

za-— Proszę, pow iedz mi pan  
częła  w reszcie  — d laczego  pan g a n isz  
mój plan otw orzenia  szk o ły  koszykar­
skiej ? Czy dzierżaw a podług koopera­
cyjn ego  system u  n ie je s t  także ty lk o  
w yp ełn ien iem  luki?

N atychm iast zm ien ił się  w yraz je g o  
tw arzy . P rzysunął się  je szcze  bliżej 
do niej i b y ł znow u tak w eso łym  i 
zajętym  jak  przedtem .

— Teraz n ie m ogę pani tego  w y-  
łu szczy ć . M usiałbym  zb yt daleko s ię ­
gać  w  p rzeszłość, ale w  następnym  
tygod n iu  będę przem aw iał na zgrom a­
d zen iu  o upaństw ow ieniu  m ajątków . 
P rzyjd zie  pani tam ?

E dyta  zaw ahała się.
—  Może — szepnęła.
Znowu um ilkli. N areszcie podniósł- 

Bzy g łow ę zobaczyła  jeg o  oczy  badaw ­
czo  w  nią u tk w ion e. N agłe pow in ow a­
ctw o dusz zdaw ało s ię  pow staw ać p o­
m ięd zy  nim i. Pow abna je g o  m łoda po­
stać, otw arte, ja sn y m i lokam i okolone  
czo ło , poufnie pytające, a zarazem  tak  
n ak azu jące spojrzen ie n ieb iesk ich  jego

oczu, n ie m o g ły  pozostać bez wra­
żenia.

— Proszę pani na ch w ilk ę  — odez  
wał się  jak iś g ło s w e drzw iach.

E dyta  zerw ała s ię  żyw o. B yła to  
B etty , pokojow a jej m atki.

— Co się  stało, B etty?
— W ielm ożna pani kazała pow ie­

dzieć, że n ie m oże p rzyjść teraz na 
herbatę. Pan zachorow ał n ag le  i po­
słan iec pojechał ju ż  po doktora Ciar­
kę. W ielm ożna pani prosiła, ażeby się  
pani zajęła  herbatą i nie p rzych od zi­
ła  na górę; w ielm ożna pani przyjd zie  
późn ie;, iak ty lko  będzie m ogła  odejść.

E dyta pobladła.
—  Czyby n ie było  lep iej, gdybym  

poszła  na górę, B etty?  Cóż to jest?
— W ielm ożna pani m ów iła, że to 

atak sercow y. N ie m ożna nic pom agać, 
dopóki lekarz n ie  nadjedzie. Ale w y ­
raźnie prosiła, ażeby pani tam  nie  
przychodziła . W ielm ożna pani n ie  ż y ­
czy  sobie, ażeb y  s ię  panow ie n iepo­
koili.

W tej ch w ili ro z leg ł s ię  dzw onek.
— To Ryszard —  zaw oła ła  E dyta  

z uczuciem  u lg i i  pobiegła  naprzeciw  
niego.

III.

Ryszard zob aczyw szy  E d ytę  op u ­
śc ił sw ych tow arzyszy , którzy w  przed­
sionku zdejm ow ali futra ze sieb ie  i 
w szed ł do halli. E dyta p rzystąp iła  za­
raz do n iego.

— Ojciec zachorow ał! — szepnęła  
sp ieszn ie. — Mama posłała już po do­
ktora Ciarkę. N ie chce m i pozw olić

ójść na górę i ży czy  sobie, ażebyśm y  
ez niej zasied li do herbaty.

— Jakże m i ż a li  Czy n ie  m óg ł­
l

bym  w czem ś u lży ć?  Moj D ogcart sto i 
je sz c z e  przed bramą. Jeżeli posłaniec  
poszed ł pieszo...

— Ach n ie! C hłopiec sta jen n y  po­
jech a ł konno. N ie w iem , skąd to  po­
chodzi, ale ja  już od d łu ższeg o  czasu  
przeczuw ałam , że ojciec zschoruje.

W yglądała blado i bardzo w zru szo­
na. O innyoh  gościach zu p ełn ie  zapo­
m niała. Gdy razem  stanęli pod cie-  
mnem  sk lep ien iem  drzw i, R yszard na­
ch y lił się  n ag le  i pocałow ał ją  w  rę­
kę. To dotk n ięcie , ten  pocałunek, m ó­
w ił o nam iętnem  je g o  przyw iązan iu  
W nim  w szystk o  zn alazło  w yraz, co 
podczas d ługiej ja zd y  i  rozm ow y z to­
w arzyszam i p rzepełn ia ło  g łęb ię  je g o  
duszy.

- -  N ie oddawaj s ię  takim  m yślom , 
dziecko! W olałabyś m oże d ziś n ie  w i­
d zieć obcych? Czy H alliną a m łodego  
L evena odesłać napowrófc do domu ? 
Oni to zrozum ieją z pew nością .

— N ie, n ie , tego  n ie  potrzeba. I 
tak  je s t  ju ż  tu pan  W harton. G dzież  
je s t  pan H allin? Zapom niałam  o nim  
zu p ełn ie .

Ryszard przyw ołał go. H allin  i W i­
ktor L even , k tórzy  dom yślili się, źe  
coś n ad zw yczajn ego zajść tu  m usiało, 
oglądali obrazy w  hali.

Na w ezw an ie  przystąp ił H allin  do 
narzeczonej pary i E dyta podała mu 
rękę. Oboje przypatryw ali się  sobie z  
uw agą i  zajęciem.

— Ona ma w  ręku szczęście  m oje­
go  przyjaciela... c zy  też  j e s t  je g o  g o ­
dną ? — było  naturalnie stanow isko, 
ja k ie  H allin  w obec niej zajął.

Ona była dum ną i  n ieśm iałą  zara­
zem , w id oczn ie  chciała m u się  podo­

bać, lecz czu ła  m im ow oli, że  z je g o  
strony będą w ie lk ie  w ym agania.

Ryszard zaw iadom ił przyjaciela  o 
stanie rzeczy  i ten że  w yraz ił jej sw e  
w sp ółczu cie . Miał n adzw yczajn ie  sym ­
patyczn y  g łos, g ło s człow ieka, który  
p rzyzw yczajon ym  je s t  przem aw iać pu­
b licznie i ton i w ybór słów  um ie przy­
stosow yw ać do okoliczności. Podczas 
gd y  m ów ił, w ydało  s ię  E dycie, jak  
gd yb y  go  od rana znała i jak gd yb y  
n ie  potrzebow ała się  krępow ać w obec  
n ieg o .

— Jestem  przekonany, panno B oyce  
w m ieszał się  nagle m łody L even, k tó­
ry dotychczas m ilcząc sta ł obok nich, 
że m y dziś pani ty lk o  zaw adzać b ę ­
dziem y. O deszlij nas pani napow rót 
do domu. O kropnie m i pani ż a li

— N i e ; n ie puszczę p a n ó w ! — od­
pow iedziała , pom im o bladości z u śm ie­
chem  i przyjaźnie podała rękę m łod e­
m u człow iek ow i. W iktor L even , który  
niedaw no dopiero opuścił b y ł Eton, 
obecnie k oń czy ł nauki w  O sfordzie i 
i w łaśn ie  baw ił w  domu na w akacyaoh  
św iątecznych , należał do je j u lub ień­
ców. — M usisz pan u m nie w yp ić  
herbatę i rozw eselić  m nie nieoo. Ileś  
pan zw ierzyn y  w y strze la ł w  tym  ty ­
g o d n iu ?  Czy w  ogó le  zosta ło  coś je ­
szcze przy życiu ?  W p rzy sz ły  w torek  
mają przyjść k w iczo ły  na porządek  
dzienny ?

Śm iejąc się  i sprzeczając, poszedł 
za  n ią  do drzw i salonu. Tu E dyta  od­
w róciła  się  je szcze , bo na schodach  
ukazała się  znow u postać B etty .

— L e p ie j! —  za w o ła ła , pow róci­
w szy  do gości. — Atak przeszed ł. Ma­
ma je sz c z e  w praw dzie n ie m oże odejść,

ale prosi, ażebyśm y sobie n ie przeszka­
dzali w zabaw ie.

—  Postaram y się  o to — zaw oła ł 
m łody L even , z zadow olen iem  zacie­
rając ręce. — Panno B oyce, zechce  
pani łaskaw ie zakazać R yszardow i i 
panu H allinow i rozm aw iać w  mojej 
obecności o polityce. Jestem  jak  zb i­
ty  po takiej zabaw ie i potrzebuję  
op iek i pani.

Wśród żartów  i śm iech u  doszła ta  
grupa do drzw i salonu.

Na progu zatrzym ał s ię  L even  na­
g le  za  Ryszardem  i zaw oła ł zdum iony, 
z w yrazem  n ajw yższego  oburzenia:

— Mój B oże, cóż ten  tu  robi ?
Bo przy kom inku, sw obodny jak  

zaw sze, sta ł W harton z uśm ieohem , 
czekając na tow arzystw o.

— Czy znany panu pan W harton?  
— zapytała  E dyta H allina.

— S p otykaliśm y się  ju ż  k ilkakro­
tn ie  na publicznych  zgrom adzeniach— 
odpow iedział H a llin , podając W harto­
n ow i rękę, którą ten że  p och w ycił z za ­
pałem .

Ryszard pozdrow ił go rów nież, lecz  
na swój ob ojętn y  sposób, podaniem  
trzech palców , co było  mu w rodzo- 
nem  i n ie  p rzyczyn iało  się  bynajm niej 
do jed n an ia  sobie sym p atyi w  okolicy. 
M łody L even  zaś za szczy c ił radykal­
nego  kandydata za ledw ie dostrzegal- 
nem  kiw nięciem  g ło w y  i zabrał o ile  
m ożności jak  najdalsze m iejsce od 
niego.

— W iktor n ie po raz p ierw szy  zo ­
stał mi dziś przedstaw ionym  1 — zau­
w aży ł W harton ze  śm iechem .

— Tak, starałem  s ię  n ieco  napra­
w ić  s z k o d ę , jak ą  on w yrząd ził —  
w trącił żyw o m łod y  cz łow iek . — Pro­

szę sobie w y o b ra z ić , panno Boyce, 
dziś w  połudn ie przychodzę do Tu- 
dley End i zastaję go w łaśn ie  zaję­
tego  w m aw ianiem  w  ludzi najrozm ai­
tszy ch  g łu p stw  o u staw ie  łow ieck iej i 
nadużyciach m ożnych. N aturalnie m iał 
tem  na m yśli m ojego ojca.

W harton u czy n ił ruch zaprzecza­
jmy-

— Bądź ty lk o  cicho! N aturalnie  
m yślałeś o n a si No, a gdy  się  nare­
szcie  oddalił szczęśliw ie , w stąpiłem  ja  
na w óz i rozpocząłem  m ow ę. Z apyty­
wałem  ludzi, ozy przy w ielk ich  polo­
w aniach n ie uczuw ają praw ie takiej 
przyjem ności, co m y. W iem przecież, 
że  n auczyciel i liston osz  każdym  ra­
zem  proszą się  do pom ocy n iesien ia  
patronów , a cała w ieś, aż do n iedo­
łężnych  kalek je s t  w ów czas na no­
gach 1... Z apytyw ałem  ich, c zy  przez  
cały  rok n ie  rozdziela  się  królików  
pom iędzy n ich ; czy  najw iększa  ich  
część  n ie  zarabia sobie na chleb, jako  
dobrze p łatn i urzędnicy ło w ie c c y ; czy  
którem u z n ich  byłoby choćby odro­
binę lep iej, gd yb y  n ie  było zw ierzyn y  
i czyb y  cała  A nglia n ie stała s ię  naj­
nudniej szem  w św iecie  gn iazdem , g d y ­
b y  lu d zie  jak  ten  tu  — przytem  w sk a­
zał na W hartona — m ieli w  niej s ta ­
n ow ić  prawa... A co najlepszem  ze  
w szystk iego , było  to, że  przekonałem  
lu d zi. Śm ieli się  i w ołali „brawo*. 
Stary D odgson pow in ienby ty lk o  m nie  
zaangażow ać. Jużbym  ja  potrafił dać 
sobie rady, m ożecie  m i w ierzyć.

— Czy tam w  E ton  n ie  zadali ci 
żadnej pracy w akacyjnej ? — zapytał 
W harton z uśm iechem .

(C. d. n.)
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m iał prawa brać udziału  w  naradach
i g łosow aniu .

§. 13. Co się  ty c z y  w yłączania  
członków  senatu i r e feren ta , to  w  
tym  w zg lęd z ie  n a leży  się kierow ać  
duchem  odnośnych przepisów  proce­
dury karnej.

§. 14. M inister ma prawo dla w a­
żn ych  pow odów  oddać pew ną spraw ę  
dyscyp linarną innej kom isyi d y scy p li­
narnej n iż tej, do której spraw aby p o ­
w inna należeć.

§. 15. R ozporządzenia m in isterya ln e  
ustan ow ią  regu lam in  dla kom isyj d y­
scyplinarnych .

§. 16. D oniesien ie  o postępku  urzę­
dnika, które w ydaje się  przekrocze­
n iem  służbow em , czyn i się  do naczel­
n ika tej w ładzy, w  której istn ie je  ko- 
m isya  dyscyplinarna. On osądzi, czy  
dosyć siln e  są poszlak i do w drożenia  
dochodzeń dyscyp linarnych , a w  takim  
razie  odda sprawę kom isyi, aby zba­
dała, czy  w ypada pociągnąć urzędnika  
do odpow iedzialności czy  nie.

§. 17. J eże li kom isya uchw ali, że  
n ie ma powodu do rozpraw y d y scy ­
plinarnej, to uchw ałę tę  i je j m oty w y  
odda referentow i. Gdy taka uchw ała  
stan ie  się prawom ocną, wraca w raz  
z aktam i do tego naczeln ika w ładzy, 
który te  osta tn ie  oddał kom isyi, a on 
orzecze karę porządkow ą na w in n ego  
urzędnika, a rozum ie się  w tedy, jeżeli 
kom isya n ie  stw ierd ziła , iż  tenże urzę­
dnik w ogóle nic z łego  n ie  popełnił.

§. 18. Jeżeli spraw a dostateczn ie  
je s t  aktam i popartą, kom isya uchw ala  
rozpocząć dochodzenia i rów nocześn ie  
także rozprawę ustną, je ż e li zaś spra­
w a n ie  je s t  je sz c z e  dostateczn ie  spre­
cyzow aną, będzie u stan ow ion y  u w ła ­
dzy. w  której is tn ie je  kom isya, u rzę­
dnik, który zb ierze w szy stk ie  szcze ­
g ó ły , potrzebne do w yjaśn ien ia  spra­
w y  i w szy stk ie  dow ody, a przeto  prze  
słucha obw in ionego, św iadków  i rze ­
czoznaw ców . U rzędnik  ten  za pośred­
nictw em  sw ojej w ła d zy  m oże prosić  
sądy i inne w ładze o potrzebne w y ja ­
śnienia, a prośbie tak iej będzie zadość- 
u czyn ion e. Z aprzysiężone zeznania  
św iadków  i rzeczoznaw ców  odbierać 
m oże ty lk o  sąd w łaściw y, przyczem  
będą zachow ane przep isy  procedury  
karnej. U rzędnik ten  dalej b ędzie  z re­
g u ły  pracow nikiem  w  tej samej g a łęz i 
i adm inistraeyi, co i ob w in iony urzę­
dnik, a w reszcie  będ zie  on w yk lu czo ­
n y  od udziału w ustnej rozpraw ie i 
w  roztrzygan iu  spraw y.

§. 22. D zień  rozpraw y ustnej w y ­
zn aczy  przew odniczący kom isyi d yscy ­
plinarnej. Rozprawa n ie b ędzie  pu b li­
czną, a zaczn ie  się przedstaw ieniem  
spraw y przez referenta. Potem  prze­
słuchany będzie obw in iony i  św iadko­
w ie, będą odczytane akty, przem ów i 
dla sform ułow ania w niosku  referent, 
a w reszcie  — zaw sze  na ostatku  — 
przem ów i w  sw ojej obronie ob w i­
n iony.

§. 23. O bw iniony, czy  staje przed  
kom isyą, czy  nie, ma prawo albo upro­
sić  sob ie sam obrońcę, albo uprosić  
p rzew odniczącego  kom isyi, aby mu 
w y zn a czy ł obrońcę. Obrońca będzie 
urzędnik iem  w tej g a łęz i adm inistra- 
cyi, w której obw in ion y  pracuje, a na  
objęcie obrony zg o d zić  się  m usi n ie- 
ty lk o  sam ten, kogo o n ią proszą, ale  
też i je g o  w ładza przełożona.

§ 25. K om isya dyscyp linarna nara­
dza się  tajem nie nad w yrokiem , a 
w zgląd  brać pow inna na to tylko, co 
było  pow iedziane lub od czytan e na 
ustnej rozpraw ie. Ma ona w yrokow ać  
na podstaw ie najlepszej w ied zy  i su­
m ienia, a nie na podstaw ie lega ln ych  
dow odów . U w olnienie ze s łu żb y  m uszą  
najm niej cztery  g ło sy  orzec.

§ 26. W yrok kom isyi m usi albo 
obw in ionego uw alniać, albo go  u zn a­
w ać w innym , a także zaw ierać karę 
dyscyplinarną za uznaną w inę i po­
stanow ienie, kto ponosi koszt rozpraw. 
J eże li kom isya uw alnia obw in ionego  
od przestępstw a służbow ego, ale uw a­
ża, że  p opełn ił on jak ieś przekrocze­
nie, w  w yroku uw aln iającym  zastrzeże  
dla upraw nionego n ałożen ia  kary po­
rządkow ej.

§. 28. P rzeciw  uchw ale kom isyi, 
polecającej n ie  wdrażać dochodzeń, 
albo zaniechać w d r o ż o n y c h , referent 
m oże w n ieść  żałobę.

§ 29. Od w yroku odw ołać się  mo­
że, je ż e li je s t  uw alniającym  referent, 
je ż e li  skazującym  referen t i skazany, 
a gd y  ten że  um arł w ciągu  rozpraw , 
w yrok zaś d otykałby  w dow ę lub d zie­
ci, także wdowa lub dzieci.

§. 31. Ż ałoby i odw ołania  się  ro z ­
strzy g a  kom isya dyscypliuarua w m i­
n is te r s tw ie , którem u urzędnik  ob w i­
n ion y  podlega, żałoby zaś i odw ołania  
się  przeciw  uchw ałom  i w yrokom  k o­
m isy i dyscyplinarnej w e w ładzy cen­
tralnej, w ydanym  przez tęż kom isyę  
w  pierw szej in stan cyi, rozstrzyga  do­
tyczący  m in ister, prezydent m in istrów  
lub prezydent Izb y  obrachunkow ej.

§. 34. Instaneya, do której się  od­
w ołano, ma prawo za pośrednictw em  
n aczeln ika  tej w ład zy , u której is tn ie ­
j e  kom isya d yscy p lin a rn a , od której 
się  odw ołano, polecić przed rozprawą  
ustną , albo przed w yrokiem  uzupełn ić  
dochodzenia. Jeżeli odw ołano się  od 
w yroku, a istn ieją  isto tn e  braki w roz­
praw ie, instaneya, do której się  odw o­
łan o, zw róci sprawę k om isy i w yroku­
jącej dla pow tórzenia  rozpraw y. Ro­
zum ie się, że p ierw otn y  w yrok  nie  
j e s t  w ażny.

§. 35. Jeże li instaneya, do której 
się  odw ołano, zm ieni w yrok  na n ie ­
korzyść skazanego, to zm ianę tę m usi 
jeszcze  p otw ierd zić  m inister, którem u  

rzysłu ża  prawo przyw rócić m oc o- 
ow iązującą w yrokow i p ierw szej in ­

stancyi.
§. 37. W razie w yroku uw aln iają­

cego k o sz t rozpraw y spada na skarb  
państw a, inaczej ponosi go  skazany.

§. 38. P rzew odniczący kom isy i d y ­
scyp linarnej dozw ala albo w zbrania

bez apelacyi obw inionem u i je g o  o- 
brońcy w gląd u  do aktów .

§. 41. Na korzyść urzędnika, ska­
zanego praw om ocnym  w yrokiem  na 
karę dyscyplinarną, je ż e li zajdą^ w a ­
runki §. 353 procedury karnej, m oże  
prosić o w zn ow ien ie  rozpraw y d y sc y ­
plinarnej on sam, a po je g o  śm ierci 
n aczeln ik  w ładzy , której przed śm ier­
cią b y ł ów  urzędnik  funkeyonaryu- 
szem , jeże li zaś w yrok orzekał u w ol­
n ien ie  od służby, to o w zn ow ien ie  
prosić m oże w dow a lub zastęp cy  pra­
w n i sierót Od uchw ały  dozwalającej 
w zn ow ien ie , n ie ma apelacyi, od u- 
ch w ały  zaś n ie  dopuszczającej w zn o­
w ien ia , ten , kto o n ie  prosił, m oże a- 
pelow aó, przyczem  obow iązują prze­
p isy  §§. 26, 30 i 32.

§. 44. Z urzędu ma u ledz suspen- 
zy i urzędn ik: 1) je ż e li  popadnie w 
konkurs, 2) je ż e li  sąd karny u w ięz i 
go  dla śled ztw a  karnego.

S u sp en zy ę  m ożna orzec z urzędu: 
a) je ż e li  przeciw  urzędnikow i wdro 
żono dochodzenie karne, chociażby  
go  je sz c z e  n ie zam knięto  w  w ięzien iu  
śledczem , b) je ż e li w ydalen ia  jeg o  
w ym aga b ezp ieczeń stw o , albo pow aga  
urzędu lub in teres służby, narażone  
na szw ank postępow aniem  urzędnika, 
8przecznem  z jeg o  obow iązkam i.

§. 45. S u sp en zyę orzec m oże prze­
łożon y , który spraw uje kontrolę nad 
dzia ła lnością  danego urzędnika, na­
czeln ik  w ładzy  przełożonej nad ow ym  
przełożonym  i ten , którem u ow a w ła­
dza z lec iła  rew izy ę  urzędu. N aczeln ik  
tej w ład zy , u której funkeyonuje ko­
m isya dyscyplinarna, ma prawo n a -( 
tyehm iast su sp en zyę zn ieść. Z resztą  
potw ierdza ją  lub znosi kom isya d y ­
scyplinarna.

§. 47. P rzeciw  uchw ale kom isyi 
dyscyplinarnej, orzekającej su sp en zyę  
albo potw ierdzającej ją , m oże skazany  
u rzędn ik  w n ieść  żałobę, ale żałoba ta  
n ie odw leka skutków  suspenzyi.

§. 48. Podozas su sp en zy i nite m oże 
urzędnik  posunąć się  do w yższego  
stopnia p łacy , pobory zaś je g o  do 
tych czasow e m ogą być zn iżon e do po­
łow y, na co jednak w olno mu się u- 
żalić. J eże li kom isya dyscyplinarna u- 
chw ali zaniechać dochodzeń, albo w y ­
da w yrok uw alniający, kasa pań stw o­
w a w yp łaci obw inionem u urzędnikow i 
zatrzym ane pobory, je ż e li zaś znajdzie  
się  na nim  w ina, zatrzym ane pobory  
pójdą na pokrycie k osztów  p o stęp o ­
w ania  dyscyplinarnego.

§. 49. Z w yjątk iem  ostrzeżen ia , 
w szelk ie  kary w ym ien ia  się  w  tab eli 
kw alifikacyjnej.

§. 50. Po trzech latach nienagannej 
dalszej s łu żb y  m oże urzędnik  prosić o 
w yk reślen ie  z tabeli w zm ianki o ka­
rze.

§. 51. Z k on iecznym i zm ianam i sto ­
sują się  n in ie jsze  p rzep isy  także do 
p ensyonow anych  urzędników , k tórzy  
zdradzają tajem nicę urzędową, albo  
w sposób brutalny cześć stanu plam ią, 
albo też  skazani zostali przez sąd kar­
ny na karę, która w ed le ustaw y n ie  
pozbaw ia ty tu łu  i em erytury.

Kary, którym  oni podlegają, są: 
a) o strzeżen ie, b) odebranie ty tu łu  i 
rangi, c) zm n iejszen ie  em erytury, d) o- 
debranie ty tu łu , rangi, prawa do em e­
rytury i zaopatrzenia.

§. 52. W razie w ojny, k ied y  grozi 
j ej  w ybuch, w razie n iepokojów  w e­
w nętrznych , w  razie w ie lk iego  n ieb ez­
p ieczeń stw a  dla k on sty tu cy i, n ieb ezp ie­
czeń stw a osób i w łasności, w  razie  
n ieb ezp ieczeń stw a  p u b liczn ego  m ogą  
n in iejsze  p rzep isy  przestać ob ow iązy ­
w ać czy  to w pew nym  okręgu czy  
też  w  pew nej g a łęz i adm inistraeyi. 
Potrzeba do tego  rozporządzenia ca­
łeg o  gabinetu , w ydanego pod w łasną  
odpow iedzialnością za zezw olen iem  ce ­
sarza R ozporządzenie to wraz z m o­
tyw am i je g o  w in ien  rząd przedłożyć  
radzie państw a i to natychm iast, j e ­
że li ona w łaśn ie  obraduje, albo na 
pierw szem  jej posiedzen iu  po zw o­
łaniu .

§. 53. Przed skazaniem  urzędnika  
na karę dyscyplinarną należy mu dać 
m ożność u sp raw ied liw ien ia  się.

§ .5 6 . U staw a n in iejsza  n ie  obow ią­
zuje nauczycieli, sędziów , urzędników  
sądów  zw yczajn ych , urzędników  try ­
bunału adm inistracyjnego i urzędn i­
ków  pom ocniczych  trybunału  p ań stw o­
w ego.

Io w . wzajemnych ubezpieczeń w t o k o w  e,
Kraków d. 5 czerw ca.

W alne zebranie członków  krnkow- 
sk iego  Tow. w zajem n. ubezpieczeń , 
które się  dziś odbyło, zaga ił przew odni­
czący p. D em bow ski, w itając obecnych  
i wspom inając, że rok 189o p <1 ża ­
dnym  w zględ em  w epoce działalności 
T ow arzystw a do najpom yśln iejszych  
za liczon y  b yć nie m oże, szczególn iej 
bow iem  dzia ł g łó w n y  tj og n io w y  da­
leko m n iejszy  zw rot daje n iż w in ­
n ych  latach i asekurującym  się  ty lko  
8 prc. zw rotu  zapew n.a.

Ze spraw ozdania Rady nadzorczej 
w yjm ujem y następujące daty : W dzia ­
le gradow ym  uchw alono zm ianę tary­
fy . Otóż ta now a taryfa uohyla w yją ­
tkow e m iejscow ości, a zastosow ane do 
rzeczyw istej potrzeby przyjm uje sześć  
stop n i n ieb ezp ieczeń stw a  w m iejsce  
daw nych 8 i  obniża stop ę za liczk i w  
pow iatach, gd z ie  gradooioia  byw ają  
rzadsze. Z niżen ie taryfy  dochodzi w  
n ajn iższych  stopniach  do 17 procent 
w  stosunku do daw nych opłat. A żeby  
jednak  n b ytek  w p ływ ów , spow odow a­
n y  takiem  zn iżen iem  stopy zaliczki, 
w yrów nać i  ażeb y  ubezpieczających  
się  człon k ów  uw oln ić  od składania  
niesym p atyczn ych  dla n ich  w eksli 
kaucyjnych , w prow adzoną została  za­
sada, aby poszkodow any, k tóry  o trzy ­
m uje w ynagrodzen ie, z ło ż y ł jednora­
zow ą dopłatę, równą za liczce  opłaco­
nej z ubezpieczenia klasy ziem iop ło­

dów, gradem  d otkn iętej, natom iast u- 
chylono potrącanie 10 prc. i 15 prc. 
z w yn agrod zeń  na fundusz rezerw o­
w y  w  razie pow tarzających się grado­
bić, tak, iż  odtąd opłata w y ższa  jak
5 prc. od w ynagrodzen ia  n ie będzie  
pobieraną.

Co do działu życiow ego  podnosi 
spraw ozdanie Rady nadzorczej, że roz- 
wój je g o  je s t  norm alny. J eże li zaś za 
rok u b ieg ły  przeznaczona dyw idenda  
w  oddziale A ) 9 prc. i w  oddziale B) 
4 pro. je s t  n iższą  od dyw id en d y  roku  
poprzedniego, to  przyczyn y  tej zn iżk i 
szukać n ależy  w  coraz w ięcej obniża­
jącej się  stop ie  procentow ej, która w  
obeo nagrom adzonych tak znacznych  
fun d u szów  w ażną odgryw a rolę

W końcn za leca  Rada nadzorcza  
Zgrom adzeniu ponow nie p. Z ygm unta  
D em bow skiego do zatw ierdzen ia  na  
prezesa Rady nadzorczej na lat sześć.

W alne Z grom adzenie propozycyę tę  
zatw ierdziło.

Ze szczegó łow ych  spraw ozdań po­
szczegó ln ych  działów  podajemy:

W dziale u b ezp ieczeń  od ogn ia  od 
d łu g ieg o  la t szeregu  n ie  było  tak po­
m yśln ego  roku. g  iyż  zw rot tegoro­
czn y  w yn osi tv lk o  8 prc.

W dziale u b ezp ieczeń  od gradu u- 
b ie g ły  rok zak oń czył się ponow nym  
niedoborem .

W dziale u bezp ieczeń  na ży c ie  w  
roku zesz łym  p ow ięk szy ła  się  zna­
czn ie liczba członków :

w  d zia le  kapitałów  pośm iertnych  
przybyło  roku zesz łeg o  1565 m ęż­
czyzn , 75 kobiet, ub ezp ieczających  ka­
p itał 2,567.691 zł., rent 5.090 zł.,

w dziale kapitałów  dożyw otn ich  
przybyło  342 m ężczyzn , 509 kob iet 
z kapitałem  zabezp ieczonym  1,252.850 
zł. z zabezpieczoną rentą 12.635 zł.
6 e t .

N astępnie odbyło się  zgrom adzenie  
ogólne członków  T ow arzystw a w zaje­
mn jgo  kredytu w Krakowie. C zysty  
zysk  za rok 1895 w ykazuje k w otę  
68.563 zł. 9 ct. Z zysku  tego  otrzy­
mają cz łon k ow ie  dyw idendę od udzia­
łó w  w w ysokości 5 prc.

K om isya rachunkow a przed łożyła  
n astępujące w n iosk i: a) u d zielen ia  dy- 
rekcyi absolutoryum  z rachunków , b) 
rozdziału  zysku , a m ianow icie 5 prc. 
dyw idendy od udzia łów  53.203 zł. 1 
ct.: 10 prc. tan tyem y dla rady nad zor­
czej 6.856 zł. 30 ct., na fundusz re­
zerw ow y 1 500 zł., na fundusz em e­
ryta ln y  947 zł. 48 ct., na rachunek  
roku 1896 p rzen iesion o  w reszcie  zł. 
9.200.

Z grom adzenie w n iosk i p ow yższe  
przyjęło  i na tem  p osied zen ie  zam ­
knięto.

KRONIKA.
Lwów d. 5 cscricca.

O Ile Lwów, miasto samo dc każdego 
innego przymiotnika raczej mógłby sobie 
rościć pretensję, ale atrybutu piękny nie 
położy przed jego imieniem nawe# 4en, kto 
się w nim urodził, o tyle znowu okolice pod­
miejskie obfitują w piękne, a nawet zachwy­
cające partye. Wzgórza i skały, dolinki, ga­
je i lasy spotkać można za rogatkami na 
bardzo małym nawet obszarze razem ręką 
Bożą zgromadzone, toteż dawniejsi mieszkań­
cy grodu naszego nie żałowali trudu, i chę­
tnie opuszczali mury, aby wśród drzew i zie­
leni odpocząć po pracy i odetchnąć świeżem 
powietrzem. Opisywali też wdzięki podmiej­
skiej przyrody prozą i wierszem panowie z 
konfraterni literackiej. Ale nie było wówczas 
kolei, dopiero później miała wpełznąć ta sy­
cząca, a dymiąca i ciężka gadzina w nasze 
ciche strony, a gdy wpełzła, wywróciła cały 
porządek życia Lwowian. Już nikt się nie 
wybierał taborem własnym za miasto do 
rożkami, pojazdami lub spacerem. Już nie 
zabierano z sobą smażonych ani pieczonych 
kurcząt, ani innych przysmaków. Odtąd pa­
pa brał w kieszeń parę guldenów, kupował 
dla całej godnej familii tanie bilety w 
straszliwym ścisku na dworcu, sadowił się 
wśród swędu, dymu i kurzu na twardem i 
bruduem siedzeniu wagonu, pocił się, że aż 
litość brała patrzeć, przez kilkauaście minut 
i wreszcie zajeżdżał do restauracji kubek w 
kubek podobnej do tej, w której wczoraj we 
Lwowie łykał piwo, a tylko jeszcze prymi­
tywniej urządzouej. Szanowna rodzina papy, 
niania i młodzież (gini'azyalna i pensyonar- 
ska) plus jedna znajoma i jeden wszędobyl­
ski elegant zasiadali tak samo za stołem 
restauracyjnym i patrząc na dwie sosny bez 
gałęzi i jedno mrowisko pod nimi, wmawiali 
w siebie, że zrobili wycieczkę za miasto i 
że się „odświeżyli".

Cało setki bywały takich istotnie go 
dnyeh politowania wycieczkowców. Aż na­
reszcie przejadło się to wszystkim ludziom, 
bo i trudno, aby konni na długo smakowa­
ły pisk. w rzaw a, ścisk, woń cebuli, dyni 
gryzący oczy, pył i kurz zapierający oddoch, 
sąsiedztw o niekiedy zbyt niemiłe, umęczenie 
a w rezultacie s tra ta  tylko pieniędzy i cza­
su. Powoli zaczynam y wracać do dawnych 
obyczajów. Ju ż  tu i owdzie zbiera się ma­
łe kolo osób, w ybiera sobie okolicę podmiej­
ską, dokąd myśli dążyć, obmyśla sobie za­
bawy istotnie zajm ujące, bo wszyscy w nich 
biorą udział, a nie są samymi tylko spe- 
ktatorumi i opuściwszy na chwilę nieznośny 
w leeie bruk miejski, rozkoszują się swobo­
dnie i z upodobaniem naturą i jej piękno­
ściami.

Tak wczoraj wybrało się wcale liczne 
grono osób do Lesienic za rogatkami Ły­
czakowskimi. Muzyka wojskowa przygrywała, 
zabawiano się grami towarzyskimi, wybie­
rano sobie królowę zabawy, śpiewano chó­
rem, tańczono nawet i intrygowano, a wszy­
stko z werwą i ochotą, bo wszyscy we wszy- 
stkiem brali udział i każdy oddawał cząstkę 
swego humoru dla zabawy powszechnej. Za­
bawa ta była prywatna, nie nadąje się do 
publicznych sprawozdań, ale zasługuje na 
wzmiankę, bo oznacza reakcyę przeciw o- 
wym tłumnym a śmiertelnie nudnym t. zw. 
letnim wycieczkom, kończącym się na piwie 
w testauracyi.

Zanika już powoli z bruku lwowskiego 
niezrównanej oryginalności typ funkeyonaryu-

sza publicznego, jakim bywał, a dziś jeszcze 
kiedy niekiedy bywa strażnik miejski, w roli 
herolda. Z wielkim bębnem przed chudym 
brznehem z rogatywką z fantazyą na bakier 
włożoną, z powagą nrzędową na licu, a z 
marsem najbardziej urzędowym na czole, wy­
chodził p. Onufry z siedziby magistratu na­
szego i szedł na przedmieście. Tam stawał 
co kilkaset kroków, z mocą i artyzmem ude­
rzał w bęben, a wszystkie okoliczne kumoszki, 
wszyscy ulicznicy, wszystkie psy i nawet 
horribili d ictu  niektóre świnie (no, tak się 
już te stworzenia nazywają) obstępywały go 
kołem a p. lunkcyonaryusz magistracki, do­
prowadziwszy ciekawość słuchaczów długiem 
bębnieniem, któremu sam z upodobaniem się 
przysłuchiwał, do szczytu, ogłaszał stento- 
rowym głosem wolę senatu lwowskiego, 
zgromadzonemu ludowi. Trzeba było go w i­
dzieć i słyszeć, z jakiem namaszczeniem i 
powagą wygłaszał tekst zawiadomienia, jak 
cieniował toń swego głosu, jak niektóre sy­
laby przeciągał, jak inne z lekceważeniem 
gubił pod sumiastymi wąsami, jak przy sło­
wie „majistratu ciskał błyskawice z oczu, 
jak powoli cedził groźby przeciw nieposłu­
sznym i jak nakoniec ukończywszy zadanie
z miną tryumfatora i w poczuciu władzy
całego prześwietnego magistratu, w tej
chwili w nim uosobionej, spoglądał z góry 
na niski plebs koło siebie.

V\ czoraj miał Lwów sposobność oglądać 
przechowany dotychczas w archiwum miej- 
skiem egzemplarz takiego funkeyonaryusza 
magistrackiego. Uwiadamiał on wszech
wobec i każdego z przytomnych z osobna, 
że świetny magistrat król. stoł. m. Lwowa, 
życzy sobie pod surową odpowiedzialnością 
mieć ulice i chodniki w mieście trzykroć 
dziennie skropione wodą, aby był zachowany 
porządek i czystość w mieście. Piękny to 
dowód energii magistrackiej, wygląda tylko 
trochę na nie smaczny żart. Złośliwe języki 
roznoszą po Lwowie plotkę, że jeżeli gdzie, 
to tam wszędzie, kędy świetny magistrat 
niepodzielną dzierży władzę, tam brud i nie­
porządek panoszą się w stopniu, jaki tylko 
w żydowskich dzielnicach miasta znaleść 
można. A już taka natura ludzka, że zawsze 
słucha plotek, zwłaszcza kiedy one —  oparte 
na faktach. Nie potrzeba wychodzić ze śród­
mieścia, wystarczy przejść się, nie zatykąjąc 
nosa chnstką i nie unosząc szat po ratuszu, 
aby się przekonać, że wydobycie całego 
aparatu wybębniania na widok publiczny 
jest albo mimowolnym odruchem organizmu 
magistrackiego, albo może ozuacza przełom 
w dziejach miasta. Może wezwanie wczoraj­
sze odnosi się i do magistratu, a może —  
z obawą tak śmiałe zdanie wypowiadamy — 
może i do samej prześwietnej Rady miej­
skiej i gospodarza ratusza ? A może to trwo­
ga przed nową radą?

Z kroniki policyjnej. Feralnym był 
dzień wczorajszy. Mnóstwo ludzi pogubiło 
rozmiaite rzeczy wartościowe. Absolutnie 
wziąwszy największą poniósł stratę ks. Czar­
toryski, zgubiwszy pugilares z kwotą 390 
zł., względnie jednak to najgorzej powiodło 
się żydkowi D. Hornowi, który powierzoną 
sobie książeczkę kasy oszczędności na 7 coś 
zł. gdzieś zapodział, a nie ma skąd oddać 
tych pieniędzy.

Rozmaitego rodzaju przestępców zamknię­
to wczoraj do policyjnego więzienia około 
20 (cyfra normalna), a wartość skradziouych 
rzeczy nie przeniosła 150 zł. (także normal­
na wysokość).

S trejk . Za przykładem czeladników sto­
larskich, którzy tymi dniami rozpoczną ba- 
stówkę, pójdą we Lwowie także malarze i 
lakiernicy Postanowili oni domagać się pod­
wyższenia płacy i obniżenia godzin pracy. 
Wybrana z łona robotników komisya zako­
munikuje ich postulaty majstrom, a jeżeli 
pertraktacye nie zostaną uwieńczone po­
myślnym skutkiem, rozpocznie się strejk.

O powodach samobójstwa jednoro 
cznego ochotnika Karola Marcichowskiego pi­
sze K u ry  er Ltoowski: „Przyczyną samo­
bójstwa śp. Marcichowskiego, były jak się 
zdaje sekatury, które doznawał od młodego 
podporucznika 30. pułku imieniem Schwab. 
Zmarły iuż przed dwoma a nawet trzema 
tygodniami skarżył się przed kolegami i 
bratem swoim (lównież ochotnikiem 30. puł­
ku), że z powodu sekatur tego oficera, stree- 
li sobie w łeb. Naturalnie że pogróżek tych 
nikt nie brał seryo, a nawet brat niebo­
szczyka nie przeczuwając nic złego, żarto­
wał z nich. We wtorek podczas ćwiczeń w 
wagonowaniu żołnierzy na dworeu tutejszym, 
pomylił się śp. Marcichowski, zaco został na 
miejscu przez, owego podporucznika skarcony 
a zarazem zapowiedział mu. że po powrocie 
do koszar natychmiast pójdzie do aresztti. 
Gdy pułk 30. wrócił do koszar a żołnierze 
kompaniami stawali celem wysłuchania roz 
kazu dziennego, Marcichowski poszedł do 
swojej ubikacyi i strzałem z karabinu ostrym 
nabojem przeznaczonym dla warty odebrał 
sobie życie Szczegóły te zostały już proto­
kolarnie stwierdzone przez komisyę puł­
kową “.

N . fr. P irs  te  zaś donosi, że z powodu 
tej sprawy pols y członkowie delegacji za­
mierzają wnieść interpelacyę do ministra 
wojny.

Samobójstwa mnożą się w załodze 
lwowskiej w zastraszający sposób. Dziś ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru kadet 
30 pułku piechoty, którego nazwiska na
razie sprawdzić nie mogliśmy. Jest to już
szósty wypadek samobójstwa od 1 stycznia
w 30 pułku.

W stawie pełczyńskim  utonął wczo­
raj wieczór przypadkiem jakiś żołnierz. Mo­
że także z 30 p. p.?...

Oficerowie tarnopolscy. Olbrzymią 
senzacyę — jak donosi D e. p .  — wywołał 
w Tarnopolu fakt, że cały korpus oficerski 
jednego dnia wystąpił z tamtejszego kasyna 
mieszczańskiego. O powodach tego kroku 
krążą rozmaite pogłoski. Podobno tendencyą 
oficerów było zniemczyć kasyno, czemu o- 
parli się jego cywilni członkowie. Starosta 
tarnopolski, p. Zawadzki był we Lwowie i 
konferował z głównodowodzącym w sprawie 
tego rozdwojenia.

F gzam in  z rachunkowości państwowej 
złożyli p. E. Czaprański z Krakowa i pan 
Zdzisław Rudzki ze Lwowa.

Egzamin dojrzałości w polskiem gi- 
mnazyum w Przemyślu złożyli: Aleksiewiez 
Bazyii (ekstern.). Dawid Maks, Dobrzański 
Józef (z odznaczeniem), Dziworyński Feliks, 
Gałuszka Jan, Glanz Bronisław, Kawecki

Zygmunt. Kwaśniewski Bronisław, Lauter- 
bach Emanuel. Linker Adam, Oberhard Da­
wid, Orzechowski Kazimierz (z odznaczeniem), 
Philipp Franciszek, Probstein Mendel (z od­
znaczeniem), Reich Salamon, Romanowski 
Wacław, Salwicki Antoni, Sławiński Zdzi­
sław, Stankiewicz Bronisław, Stankiewicz 
Ludomir, Szałowski Grzegorz (z odznacze­
niem), Żurawski Jan.

Zjazd koleżeński abituryentów gimna- 
zyum św. Anny w Krakowie z r. 1871 od­
być się ma w końcu czerwca. Koledzy pra 
gnący wziąć w nim udział zechcą zgłosić 
się do jednego z przygotowujących zjazd, 
którymi s ą : dr. Fr. Bujak radca sądowy, 
Br. Gustawicz prof. gimn., adwokat dr. Kopf, 
dyr. szpitala dr. St. Ponikło, adw. dr. Ro- 
senblatt — i poseł do Rady państwa Zdzi­
sław Włodek.

Sprawy wiecu katolickiego. Vater- 
land  w numerze z dnia 3 bin. zamieszcza 
informacje i zasadnicze uwagi nasze o II 
wiecu katolickim we Lwowie, ogłoszone w 
niedzielnym numerze naszego pisma.

Z B ełżca  (pod Białym Kamieniem) o* 
trzymujemy od tamtejszego Zarządu gminne­
go — odnośnie do naszej notatki w nr. 146
— pismo wyjaśniające, że podczas misyj 
katolickich nie działo się nic, coby obrażało 
nabożeństwo. Oprócz jednego katolickiego 
kramarza sprzedającego zdała od miejsca mi- 
syi obrazki św., medaliki i książeczki na­
bożne i oprócz jeduej katolickiej przekupki 
sprzedającej różne bnkalia, nigdzie nie byłe 
widać żydów sprzedających wódkę, piwo 
itp. — nikogo więc nie oszukiwano, — nie 
słychać było żadnego krzykliwego handlu, 
słowem, nic się nie działo takiego, coby 
chrześcijau mogło odwracać od nabożeństwa. 
Odwołujemy się w tym względzie na wiary­
godne świadectwo kolatora p. Wiktora Ja­
sińskiego, będącego na tych misyaeh i księ­
ży licznie przybyłych w tyin celu na cele­
brę, między którymi znajdowali się ks. Al. 
Czemeryński, gr. kat. dziekan złoczowski i 
szambelan papieski, oraz ks. Kuryś kanonik 
i dziekan łać. z Białego Kamienia. Zarazem 
wypada i to podnieść, że na cały czas tych 
misyi zesłany został do Bełżca żandarm ze 
strony władzy politycznej.

Bezbożną kradzież popełniono w no­
cy pa 3. bm. w kościele w Tłustem. Wy­
ważono drzwi główne kościoła i drzwi od 
zakrystyi, zabrano kielichy, patyny, puszki 
z cyboryum wysypawszy Przenajśw. Hostyę 
na dywan i na stopnie ołtarza. Złoczyńcy 
zabrali gotówkę kościelną i popełnili wiele 
zniewaźeń rzeczy drogich sercu chrześcijani­
na. Zandarmerya śledzi.

Rozbestwienie Indu prawosławne­
go. Ozerniowieoka Gazeta Polska  p isze: 
W Korowii, siole należącem do parafii czer- 
niowieckiej, zamieszkuje kilkunastu włościan 
wyznania rzymsko-katolickiego. Przed tygo­
dniem jednemu z nich zmarło niemowlę i 
wikary czerniowieckiej parafii, ks. Steinbach, 
udał się, aby dopełnić ceremonii pogrzebu. 
Kondukt z trumienką dziecka, za którą po­
stępowało kilka osób, przechodził na cmen­
tarz koło cerkwi prawosławnej. Tutaj spo­
tkano gromadę pijanych chłopów i kobiet 
prawosławnych i ci, hałasując, otoczyli idą­
cych i udali się wraz z nimi na cmentarz. 
Kapłan zauważył, że pijany tłum w języku 
rumuńskim rzuca, nań przekleństwa i odgra­
ża się pięściamlf^ jednak podążał dalej, nie 
przerywając modłów. Kiedy trumienkę usta­
wiono nad grobem, rzuciły się na nią pija 
ne kobiety, odkryły wieko i nad zwłokami 
dziecięcia poczęły czynić jakoweś gusła, wy­
kręcały trupowi główkę, wstrząsały ciałem 
i t. p. Tylko z trudnością powiodło się księ­
dzu skłonić tłum do tego, że zaniechał znę­
cania się nad umarłym, kiedy jednak prO' 
sił, by nie przeszkadzali dopełnić modłów, 
rozjuszeni chłopi bardziej jeszcze krzyczeć i 
odgrażać się poczęli. W końcu nawet grabarz
— również prawosławny — rzucił z łosko­
tem trumienkę do jamy, która okazała się za- 
małą, i odszedł, oświadczywszy, że nie za­
sypie grobu. Uczynił to dopiero jeden z ka­
tolików i tak z przeszkodami dokończono po­
grzebu. Wypadek powyższy jest chyba wy­
mowną illustracyą do uchwały prawosła­
wnego Synodu, postanawiającej użalić się 
przed rządem na ucisk prawosławia ze stro­
ny katolicyzmu 1 Dodajmy, że na czele chło­
pów, którzy starali się zbezcześcić obrządek 
katolicki, stał miejscowy wójt i on sam do­
wodził pijanym tłumem.

Rozprawa przeciw bandzie Bogusław­
skiego i Jeziorka tocząca się przed trybuna­
łem w Piotrkowie już się zakończyła. Roz­
bójnicy przyznali się po największej części 
do spełnionych zbrodni, a trybunał skazał 
Bogusławskiego i Jeziorka na pozbawienie 
wszelkich praw i ciężkie roboty przez lat 
20, Sobańskiego, Jędrzejeka i Mossura na 
pozbawienie praw stanu i ciężkie roboty 
przez lat 15. Wołczyńskiego, Kostrzewa i 
Łyszkosia na pozbawienie praw stanu i cięż­
kie roboty przez lat 12, Pieczara, Synow­
skiego i Wengego na pozbawienie praw sta­
nu i ciężkie roboty przez lat 10, Pawlaka 
na pozbawienie praw stanu i 8 lat ciężkich 
robót, Olczykowa i Jabłońskiego na osiedle­
nie w głębi Syberyi, a resztę oskarżonych 
na mniejsze kary. — Rozprawa wyprowa­
dziła na światło wiele ciekawych szozegółów. 
Tak np. zdaniem słuchanego jako świadka 
naczelnika straży ziemskiej w powieoie bę­
dzińskim, żydzi, zamieszkujący południową 
część powiatu będzińskiego nie cieszą się 
dobrą opinią, zwłaszcza w Sosnowcu, Dą­
browie i Będzinie Na 100 żydów —  90 w 
tej okolicy, to passerzy, kontrabandziści lub 
złodzieje.

L y n ch . We wsi Trumpota w królestwie 
Polskiem, w pobliżu granicy pruskiej, mie­
szkał włościanin Jakób .Takczanis, który bę- 
dąo w stosunkach z agentami zagranicznemi, 
namawiał w okolicy ładne dziewczęta do e- 
migracyi jakoby do Brazylii. W tych ddach 
gdy zdołał namówić i wysłać do Prus dwie 
siostry i córkę jednego z sąsiadów — obu­
rzona tem cała wieś postanowiła zemścić 
się. Kilkunastu włościan napadło na Jakcza- 
nisa i tak go zbito, że pod kijami życie za­
kończył.

Z ła p a ł niedźwiedź złodzieja. Do
karczmy w Pilwiszkach (w Prusieoh wscho­
dnich) przybył na nocleg cygan produkujący 
się z niedźwiedziem. Niedźwiedzia umie­
szczono w stajni obok sprzedanego właśnie 
tuczonego wieprza. W nocy straszliwy krzyk 
i ryk obudził ludzi ze snu. Cygan pogonił 
do stajni, w której zastał drzwi wyłamane 
i człowieka wijącego się w objęciach mysia.

Na zawołanie cygana mysio puścił człowie­
ka, który drżąc i lamentując przyznał się 
karczmarzowi, że chciał ukraść wieprza, ale 
sznur zarzucił na szyję niedźwiedziowi, któ­
ry go złapał i tak uściskał, że mu wszy­
stkie kości trzeszczały. Policya odwiozła bie­
daka ze złamaną ręką i zgniecionemi pier­
siami do szpitalu. Zapewne na długo przej­
dzie mu gust na wieprzowinę.

O pannic Couedon. Paryskie Towa­
rzystwo nauk psychicznych, po zbadaniu ja­
snowidzącej panny Couedon, wyznaczyło trzy 
komisyę, pierwsza rozpatrywała rzecz tę ze 
stanowiska medycznego, druga z psychiczne­
go, trzecia analizowała orzeczenia obu. Ko­
misya lekarska orzekła, iż panna Couedon 
nie jest ani chorą, ani hysteryczką, ani o- 
błąkaną. Komisya psychiczna wygłosiła zda­
nie, iż zjawisko podobne może być zaliczo­
ne do rzędu niewyjaśnionych jeszcze przez 
naukę. Trzecia komisya składała się z 18 
członków, w liczbie tej było 6 księży pod 
przewodnictwem kanonika JBrettes. Postawio­
no następujące pytania: Czy panna Couśdon 
działa pod wpływem podniecenia, którego 
pobudki nieznane są jeszcze wiedzy? Komi­
sya nie daje na to odpowiedzi stanowczej, 
albowiem panna Couśdon nie chciała nigdy 
się poddać badaniu naukowemu. Drugie py­
tanie : Czy panna Couedon działa pod wpły­
wem natchnienia boskiego ? Odpowiedź brzmi 
przecząco, albowiem słowa, które jakoby 
anioł Gabryel przez usta jej wygłasza, od­
znaczają się nieraz lekceważeniem religii i 
władzy papieskiej i wogóle małem zaintere­
sowaniem się sprawami duchowemi. I tak, 
gdy ktoś zapytał pannę Couśdon, czy nale­
ży modlić się o nawrócenie Anglii, rzekomy 
anioł Gabryel przez usta jej odpowiedział: 
„Możesz się modlić, to ci czas zajmie*. W 
innym zuowu wypadku „anioł" obiecywał 
swoją pomoc komuś, znajdującemu się w 
przeddzień pojedynku i obiecywał mu, że 
jego przeciwnik zostanie ranny. A wiadomo 
przecie, że Kościół zabrania godzić na ży­
cie bliźniego. Kanonik Brettes, w wywodach 
swoich orzeka: „Jeśli przez pannę Couśdon 
przemawia duch niewiadomy, to nie jest on 
w żadnym razie duchem Bożym"; kapłan 
nie twierdzi jednak wręcz, aby to był sza­
tan ; w konkluzyi swej powiada; „Nawet 
kłamstwa szatana obrócone być mogą ku 
chwale Boskiej. Joanna Couśdon zatem bez­
wiednie spełnia misyę, zakreśloną jej z gó­
ry i Błuży celom niepojętych dla nas wyro­
ków Opatrzności".

N ędza w e W łoszech. Włochy, z pun- * 
ktu widzenia hygieny, przedstawiają dyame- 
tralne przeciwieństwo z temi wszystkiemi 
pojęciami, jakie wytworzyły się w pozostałej 
Enropie o dobroczynnem klimacie i prtsyje- 
mnem życiu pod „włoskiem niebem". Zna­
ny statystyk Bodio ogłosił niedawno, na 
podstawie ścisłych, przez siebie zebranych 
danych, bardzo smutne szczegóły o warun­
kach bytu znacznej części ludności włoskiej.
Z cytowanych przez niego cyfr okazuje się, 
iż ostatniemi czasy w miastach włoskich 
przeszło 100 tysięcy ludzi mieszkało w 37.200 
podziemiach, tj. w prawdziwych jamach, nie 
mających nic wspólnego z suterenami do­
mów, Masa włoskiego proletaryatu pozba­
wiona jest możności wzmacniania swych sił 
posilną strawą i w 1700 miejscowościach, 
przeważnie w południowych i średnich Wło­
szech, zwyczajny chleb pszenny uważany 
est za rzecz zbytku, niedostępną dla dzie­

siątków tysięcy biednych ludzi. Zamiast 
chlebem, biedacy żywią się lemieszką, przy­
gotowaną z mąki kukurydzianej lnb zwykłej 
pszenicy. Takie zepsute produkta trują or­
ganizmy i stają się przyczyną mnóstwa cho­
rób. W 4955 miejscowościach potrawy mię­
sne dostępne są tylko dla małej liczby „wy­
brańców losu“, pozostała zaś ludność żywi 
się chlebem i owocami. W 1487 miejsco­
wościach, przeważnie należących do gmin 
wiejskich, nie ma zupełnie lekarzy i brak 
ich dotkliwie uczuwać się daje ludności do­
tkniętej malaryą, chorobą grasnjącą stale 
w wielu okolicach Włoch. Pokazuje się z 
tego, że Włochy pod względem sanitarnym 
i hygienicznym pozostały daleko w tyle za 
innemi państwami europejskiemi.

Wychowani© fizyczne w Szwajea- 
ryl. Zarząd szkół miasta Zurychu powziął 
szereg postanowień, mających na celu ule­
pszenie wychowania fizycznego młodzieży. 
Ważniejsze postanowienia są następujące: 1) 
W szkołach ludowych nie wolno dzieciom 
dawać do opracowania zadań domowych, w 
szkołach średnich tylko w niewielkiej ilości. 
2) Dla dzieci jąkających się urządza się ko­
sztem miasta trzy kursa lecznicze. 3) Wy­
brane przez zarząd szkół wolne miejsca do 
zabaw młodzieży nie mogą być sprzedawane 
pod budowę. 4) Nauczyciele mają odbywać 
z młodzieżą regularne wycieczki przyrodni­
cze, a nauka o okolicy i kraju rodzinnym 
ma być o ile możności udzielauą na wol- 
nem miejscu. 5) Młodzież szkół średnich ma 
co dni 14 odbywać dalsze wycieczki, połą­
czone z zabawami gimnastycznemi. 6) Mło­
dzież szkolna ma w towarzystwie nauczycieli 
wolny wstęp na ślizgawkę i do miejskich 
zakładów kąpielowych; dla uczniów szkół 
średnich urządza się nadto bezpłatne kursa 
pływania. 7) We wszystkich miejskich bu­
dynkach szkolnych urządzono kąpiele szkolne ; 
mydło i bieliznę otrzymuje młodzież bez­
płatnie.

W spadku po sporlsm enio. W fran­
cuskim „Champ de courses" poświęconym 
sportowi można czytaó następujące ogłosze­
nie: „Stryczek wisielca. Najpewniejsza gwa- 
raneya. Pochodzi on z samobójstwa nie­
szczęśliwego sportsmena, a mierzy metr i 
60 cm. Sprzedaży dokonuje się na korzyść 
wdowy. Niezawodny talizman szczęścia. Cen­
tymetr : 5 franków. Część stryczka, która 
była bezpośrednią przyczyną uduszenia, cen­
tymetr : 10 franków. Pieniądze należy wy­
syłać za czekiem pocztowym do M. J. Clif- 
tona 154 * Earls Court Road London W-" 
Wedle przybliżonego obliczenia objętości 
szyji „nieszczęśliwego sportsmena", który się 
prawdopodobnie dotąd jeszcze najlepszem 
zdrowiem cieszy, wart jest cały stryszek 
conajmniej 1.000 franków.

Nowa krew. W paryskich kołach le­
karskich wielkie zainteresowanie się o-
bndził nowy system leczenia, niezupełnie 
dotąd nieznany, ale w ostatnich cza­
sach umiejętnie opracowany. Fizyologowie 
wiedzą oddawna, że żabie można wypuścić 
prawie wszystką krew, niezabijając jej jeszcze, 
i trzeba jej tylko zastrzyknąó zamiast ode­
branego płynu życia pewną ilość roztwory

i
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soli, _jodzaj sztucznego serum. Opierając się 
na tym fakcie, rozpoczął profesor fizyolcgji 
na Sorbonie i jego asystent pp. Dastre i 
Loye robić podobne doświadczenia jeszcze 
przed r. 1889 ze zwierzętami o ciepłej krwi 
i otrzymali zadziwiające rezultaty. Tej sa­
mej metody trzymał się później profesor 
Hayem w leczeniu cholery, a dr. Sahli 
Berna w leczeniu duru i uremji. I oni 
trzymali rezultaty zadowalające. Mimo to nie 
mówiono wiele o całej sprawie i dlatego 
zdawało się, jakby o niej zapomniano, gdy 
w ostatnich czasach trzy ważne komunikaty 
znowu obudziły zajęcie się sprawą i to za­
jęcie się poważne w kołach uczonych leka­
rzy i przyrodników.

Na czem polega istota tego nowego le­
czenia? Pomyślmy sobie chorego cierpiącego 
na uremję, który właśuie ma atak gwałto­
wnych kurczów. Można się obawiać każdej 
chwili zgonu, bo chory literalnie truje się 
śmiertelnie tymi wszystkimi truciznami, któ­
re organizm powinien z siebie wydzielić, a 
uczynić tego nie może. Wtem zbliża się le­
karz, otwiera żyłę choremu, rozumie się po 
zastosowaniu najdokładniejszej antyseptyki 
i wstrzykuje mu 800 do 1000 gramów 10 
prooentowego roztworu soli. Pacyent, leżący 
dotąd bez czucia odzyskuje władzę, oko ja­
sność, skóra miękkość. Pokazują się na niej 
krople potu, a wszystkie gruczoły rozpoczy­
nają na nowo działalność wydzielającą. Do­
konał się powrót do życia u chorego. Jak- 
żeto wyjaśnić? Poprostu tak, że zastrzyknięty 
roztwór, który wkrótce wsiąka w cały sy­
stem naczyniowy i wszystkie tkanki, a na­

stępnie po części się wydziela z organizmu, 
zabiera z sobą niebezpieczne trucizny, na­
gromadzone w ciele chorego. Dr. Lejars i dr. 
Tuffier z Societe de biologie, tak samo jak 
też dr. Duref z Akademii medycznej otrzy­
mali nadspodziewanie pomyślne rezultaty, 
lecząc w powyższy sposób chorych ne teta- 
nus, na infectiones peritoniticae i ciężkie 
haemorhagiae. Prawie zawsze mogli pacyen- 
tów doprowadzić do zupełnego zdrowia. 
Tylko w niektórych wypadkach mimo nawet 
zasti sowania nowej metody następowała 
śmierć, chociaż i wówczas pacyenci dozna­
wali widocznej ulgi i polepszenia. Od nieda­
wna praktykuje się nowa metoda we wszy­
stkich szpitalach paryskich, toteż wkrótce 
zapewne dojdą do wiadomości publicznej pe­
wne i obfite daty o wartości nowej metody.

C zizen  A sachina, publicysta japoński, 
znajdujący się w liczbie innych koresponden­
tów przybyłych na uroczystości koronacyjne 

•do Moskwy, jest głównym redaktorem gaze­
ty japońskiej Tokio-N iszi-N iszi-Szim bun  
(j. „Gazeta Tokijska i Wiadomości1*. P. Asa­
china jest pierwszym dziennikarzem japoń­
skim, przybyłym do Europy w charakterze 
korespondenta do Moskwy, gdzie zamieszkał 
w poselstwie japońskiem. Asachina jest jeszcze 
młodym człowiekiem, liczy lówiem 32 lata, 
podróżował on często po Europie w chara­
kterze turysty, oraz uczestniczył jako kore­
spondent w ostatniej wojnie chińsko-japoń 
skiej. Asachina, oprócz po japońsku, mówi 
także po chińsku i angielsku. Gazeta N iszi 
N isz i Seimbun czytaną jest przez samego 
mikada japońskiego, dział zcgraniczny i ko- 
respondencye z Europy pojawiają się w niej 
b. często. Dziennik ten cieszy się w Japenii 
znaczną popularnością, wychodzi bowiem w 
liczbie 25.000 egzemplarzy, a założony zo­
stał przed 24 laty, tj. w r. 1872. Nakład 
taki uważany jest w Japonii za b. znaczny, 
ponieważ liczba osób, znających język lite­
racki japoński jest bardzo ograniczoną.

P ro tek to ra t Tow. kolonii wakacyjnych 
dla dziewcząt przyjęła księżna namiestniko- 
wa Konstancya banguszkowa. Cieszymy się 
tern bardzo, gdyż zapewnia to rozwój insty- 
tucyi o celach tak wysoce filantropijnych.

O ględ zin y  lek a rsk ie  uczeuic, które 
zgłosiły się na kolonie, odbędą się w szko­
le wydz. im. król. Jadwigi w niedzielę 7 
bm. o g 11 rano.

N a  P o s ied zen ia  T ow . P r z y r o d n i­
k ów , im. Kopernika du. 2. m ; mówił prof. 
dr. Radziszewski o argonie. Uzasadniwszy 
obszernie ważność zbadania fizycznych wła- 
łności tego domniemanego pierwiastka z po­
wodu trudności, którą przedstawia umie­
szczenie go w przyjętym powszechnie okre­
sowym układzie pierwiastków, przytoczył 
prelegent znane do dziś spostrzeżenia świad­
czące, że tak argon jak i później odkryte 
ciało „helium1* nie są pierwiastkami, a ra­
czej lnięszaninami dwóch ciał prostych. 
Wreszcie podał wynik nowej pracy Friedlan- 
dera w Berlinie nad widmem argonu, które 
zdają się popierać powyższy pogląd, a oprócz 
tego każą się domyślać, że ciało to, którego 
żadnych związków chemicznych nie zdołano 
dotąd zbadać, wchodzi pod wpływem wyła 
dowań elektrycznych w rurce geisslerowskiej 
w związek z platyną.

Z kolei opisał prof. dr. Rehman wypa­
dek oderwania się masy lodowca Altels w 
Alpaoh Berneńskich, obiętności kilku milio 
nów metrów sześciennych, we wrześniu ze­
szłego roku. Wypadek taki zdarzył się po 
raz pierwszy od stu kilkunastu lat, zapewne 
wskutek niezwykle wysokiej przeciętnej tem­
peratury zeszłego lata w Alpach, a zbada­
nie dokładnie tego faktu tworzy cenny przy­
czynek do teoryi ruchu lodowców.

W końcu przedstawił prof. Łomnicki 7 
zeszyt Atlasu geologicznego Galicyi, który 
w tych dniach okazał się jako wydawnictwo 
komisyi fizyograficznej akademii umiejętności 
w Krakowie w opracowaniu prelegenta. Ze­
szyt ten obejmuje obszar północno-wschodniej 
Galicyi na siedmiu kartach: Busk, Krasne, 
Kamionka strumiłowa, Radzicchów, Stenia- 
tyn, Złoczów, Brody i Szczurowice, z które­
go część większa pnzd. należy do niżu sar­
mackiego, mniejsza zaś pdwd. do płaskowy­
żu podolskiego. Dzisiejszą rzeźbę naziomu 
obu ty«h dzielnic, objaśnia autor na podsta­
wie wyczerpujących studyów geologicznych i 
paleontologicznych przeważnie ruchem lodow­
ców od strony pnzd. w niżu, a zaburzeniami 
tektonicznemi i ruchem lodowców karpackich 
w płaskowyżu podolskim.

W yścig i g a l. c y k lis tó w , które mają 
się odbyć 7 bm. zapowiadają się świetnie. 
Zgłosili się do nich najdzielniejsi z jeźdźców 
lwowskich i krakowskich, a także nie brak 
zgłoszeń z prowincyi. Komitet postarał się o

to, aby tego roku był bufet odpowiadający 
wszystkim wymaganiom na miejscu.

W y cieczk a  lwowskiej ochotniczej strsiy 
ogniowej „Sokół11 do Zimnej Wody, połączo­
na z przedstawieniem amatorskiem odbędzie 
się w niedzielę 7 bm. Odjazd ze Lwowa o 
godz. 4 po południu.

Uroczysty wieczór urządza w sobotę 
dnia 6 bm. Tow. polskiej młodzieży rękodz 
im. Jana Kilińskiego, w sali Tow. „Gwiaz- 
da*1 przy ul. Franciszkańskiej 1. 7, ku u- 
czczeniu pamięci zacnego patryoty i history­
ka Joachima Lelewela, zmarłego duia 29 
maja 1861 r. w Paryżu. Początek o godz. 
8 wieczorem. Wstęp 10 ct.

Z „Gwiazdy**. Na dochód funduszu 
inwalidów, wdów i sierót Stow. ręk. Iwo w. 
„Gwiazda11 odbędzie się w niedzielę dnia 7 
bm. wycieczka w pięknej dolinie na Pasie­
kach za rogatką Łyczakowską na prawo 
z nader urozmaiconym programem. Muzyka 
wojskowa 80 pp. W razie niepogody zabawa 
odbędzie się w następną niedzielę tj. 14 
bm. Zaproszenia otrzymać można w biurze 
Stowarzyszenia.

Z ap isk i m eteo ro lo g iczn e .
Z o b serw a to ry u uj s z k o ły  p o lite c h ­

n iczn ej w e L w ow ie . Dnia 5 czerwca 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 4 czerwca br. do godz. 7 rano 
d. 5 bm. była —|—26 7°C., najniższa -(- 14 2"C. 

Opad deszczu wynosił 0 0 mm.
Barometr stoi w mierze.
Z o b serw a to ry u m  w ie d e ń sk ie g o .

Wiedeń 5 czerwca. (Tel. Gaz. N ar.) Tutej­
sza stacya meteorologiczna stawia następu­
jącą prognozę na sobotę 6 czerwca:

Niebo częściowo zachmurzone, spodzie­
wany wiatr i znaczne gorąco.

Dziś dnia 6 czerwca: Norberta B. 
Obr. hł. ś. J.

ODOL optimum dentibus!

Sztuki piękne.
JRepertoar te a tr a ln y . Dziś w sobotę 

(w teatrze letnim) „Właściciel Kuźnic11 dra­
mat Ohnet’a.

W niedzielę „Pan Damazy**.
* Z p rasy  r e lig ijn e j . Czerwcowy, a 

piąty z rzędu numer Sodalis M ariar.us, 
który liczy już dziś do 400 prenumeratorów, 
zasługuje na pochlebną wzmiankę ze wzglę­
du na dobór treści i jej obfitość. Po raz 
pierwszy widzimy w nim daty statystyczne 
odnoszące się do subweneyonowania towa­
rzystw religijnych i dobroczynnych przez 
Reprezentacyę kraju, jak nie mniej krótką 
historyę każdego z towarzystw powyższych.

Bardzo zajmująeem jest również artykuł 
o stosunkach studentów w Rydze, a szeroko 
z uwzględnieniem kodeksu belgijskiego, nie­
mieckiego, hiszpańskiego, włoskiego trakto­
wana rzecz o pojedynku z podaniem statutu 
towarzystwa antypojedynkowego, statutn wy­
pracowanego w r. 1831,, przez sławnych ge­
nerałów Dezyderego Chłapowskiego i Mo­
rawskiego, o którym wczoraj pisaliśmy.

* Z ola p la g ia to rem . Ostatnia po­
wieść E. Zoli „Rome“ okazuje się w zna­
cznej części plagiatem. Wszystkie wrażenia, 
uwagi owego księdza Piotra Froment, wy­
stępującego jako główna figura w powieści, 
wzięte są żywcem z francuskich dzieł: „Le 
Vatican, les Papes et la civilisation“, oraz 
ze znakomitych „Promenades archeologiąues** 
Gastona Boissier i wreszcie z książki p. Ka­
rola Benoist „Sonverains, hommes d’etat et 
hommes d’eglise“.

W spraw ie n atu ralizacyi Polaków  z 
zagranicy (z K rólestwa P olsk iego i z 
A ustryi) w ydał pruski m in ister spraw  
w ew n ętrzn ych  rozporządzenie, że  ci 
Polacy, którym  ju ż daw niej z w a­
żn ych  pow odów  dozw olono w  pru- 
skiem  państw ie pozostać, n ie m ogą  
uzyskać n atu ralizacyi czy li praw oby­
w atelsk ich , sy n o w ie  ich m ogą jednakże  
otrzym ać n a tu ra liza ey ę: je ż e li ojciec  
lub opiekun na to się zgodzą i skoro  
m ogą dopełnić w szystk ich  prawem  
przepisanych warunków  naturalizacyi; 
jeżeli syn ow ie  w Prusach się  urodzili 
i w y c h o w a li; je ż e li um ieją m ów ić po 
n iem iecku; je ż e li są w łaśn ie w latach, 
w których się p ełn i służbę w ojskow ą. 
M inister ośw iadcza, że  następstw em  
teg o  rozporządzenia będzie, iż  m ło­
d zień cy  albo m uszą się  Datural.zowaó, 
albo państw o pruskie opuścić. Kto nie 
dopełni w arunków  pow yżej podanych, 
m usi bezw arunkow o z pEństwa się  
w yprow adzić. W ładze mają jednak  
praw o w  razie, g d y  który z n ich  po 
niem iecku nia um ie, dać mu stosow n y  
czas do nauczen ia  się  niem ieckiej 
m owy.

R osyjska rada państwa zatw ierdzi­
ła  projekt zn iesien ia  propinacyi w g u ­
berniach K rólestw a P olsk iego. Dla w y- 
w yjaśnien ia  praw w łaścic ie li m ająt­
ków  do w ynagrodzen ia  w  guberniach  
tych  zostaną utw orzone kom isye. Pra­
w o do w yn agrod zen ia  b ędzie  p rzyzn a­
ne, jeżeli k orzystan ie  z prawa propi­
nacyi rozpoczęło  się  przed r. 1863, a 
w  K rólestw ie Polskiem  przed r. 1866 
i n ie  przeryw ało się  w ciągu lat d z ie ­
sięciu , oraz je ż e li istn ieją  dokum enty  
potw ierdzające to prawo. Średni do­
chód z propinacyi w yprow adzą się  
przez pom nożenie przez dw adzieścia  
przeciętnego  dochodu z ostatn ich  p ię ­
ciu la t ;  tak otrzym ana suma ma sta­
now ić w ynagrodzenie w ykupow e. Co 
do w ykupu w e w siach  K rólestw a Pol­
skiego zasady opracow uje się od d ziel­
n ie, a jednocześn ie obm yślane są inne

sposoby utrzym ania gospodarstw a  
m iejsk iego  w  m iastach pryw atnych  
K rólestw a Polsk iego.

Rada państwa
(re leg r. „Gaz. Nar.“)

W ied eń  d. 4. czerw ca.
Izba posłów  ukończyła  wczoraj o- 

brady nad ustaw ą o patentach, poczem  
w zięto  pod dysk u syę w n iosek  n ag ło ­
ści m łodoczechów  w  spraw ie le g ity -  
m acyj dla handlow ych reisenderów , 
które to leg ity m a cy e  c iąg le  je szcze  
w yłączn ie  w  n iem ieckim  języ k u  są 
w ystaw iane.

Przem aw iało k ilk u  m łodoczechów , 
Izba jed n a k  ten  w n iosek  n ag łości od­
rzuciła.

W końcu w czorajszego  posiedze  
nia odpow iedział prezydent m in istrów  
hr. B a d e n i na in terpelacyę N oskego  
i tow . w  spraw ie w yborów  do Rady 
m iasta W iednia.

Hr. Badeni r z e k ł , że chociaż za­
chow anie się  w ięk szośc i daje pow ód  
do żalów , to jed n ak  n ie ma je szcze  
pow odów , aby rząd w kraczał w  tę 
sprawę.

W ieczorne p osiedzen ie, na ktorem  
obradowano nad ustaw ą o kolejach lo­
kalnych trw ało bardzo krótko, m usia­
no je  bow iem  zam knąć z pow odu bra­
ku kom pletu.

Na tern w ieczornem  posiedzen iu  
w n iesion e zosta ło  je sz c z e  przed łożen ie  
z pragm atyką służbow ą dla u rzęd n i­
ków. Pragm atyka ta  n ie ma jednak  
zastosow ania do n au czycie li, sędziów , 
urzędników  sądów , trybunału  adm ini­
stracyjnego, dworu i urzędów  pom o­
cn iczych  Rady państw a.

U staw a zaw iera  następujące kary  
porządkow e i dyscyp linarne na w y p a ­
dek naruszen ia  obow iązków  urzędo­
w ych . Kary porządkow e są : 1) ostrze­
żen ie, 2) nagana, 3) kara p ien iężna do 
100 zł. Kary dyscyplinarne s ą : 1) za­
w ieszen ie  w  posunięciu  do w yższeg o  
stopnia p łacy  w  tej sam ej k lasie  rangi, 
które jed n ak  n ie m oże trw ać dłużej, 
a n iże li trzy  lata, 2) zm niejszen ie p o­
borów, które rów nież n ie m oże trwać 
dłużej n iż trzy  lata  i n ie  m oże prze­
nosić */, części p łacy  i 8) p rzen iesien ie  
na inne m iejsca słu żb ow e tej samej 
rangi bez zw racania kosztów  podróży. 
Z karą tą połączone być m ogą kary pod 
1. i 2. w ym ien ione, 4) przen iesien ie  
na m iejsca służbow e n iższej ran g i w  
tej samej m iejscow ości lub innej ze 
zw rotem  lub  bez zw rotu  kosztów  prze­
n iesien ia . P rzy nakładaniu tej kary 
dyscyplinarnej n a leży  orzec, ozy u rzę­
dnik zatrzym uje rangę dotychczasow ą, 
czy  też mą być za liczon y  do rangi 
n iższej. 5) P rzen iesien ie  w  stan spo­
czynku  ze zm niejszen iem  norm alnych  
poborów  em erytalnych . W orzeczeniu  
w ym ien ić  n ależy  sum ę, o którą zniża  
się  pobory, n ie  m oże ona jed n ak  p rze­
nosić dw ie trzeoie częśc i norm al­
nych poborów, a m usi połow y do­
chodzić. 6) U w olnienie ze  służby.

Kara ta pociąga  za sobą pozba­
w ien ie  ty tu łu  i rangi i  prawo do p o ­
borów em erytalnych. W w ypadkach  
w yjątk ow ych  ty lk o  m oże byc urzęd­
n ik ow i tą  karą obłożonem u, p ozosta ­
w ion e prawo do poborów em eryta l­
n ych , ale ty lk o  do w ysokości */3 nor­
m alnych poborów.

W iedeń  d. 4. czerwca.
D ep u tacya  brodzkiej Izb y  h andlo­

wej złożona z pp. Byka, R osenstocka, 
L ew ensteina, Burstina i Kulaka była  
wczoraj u prezesa Z a lesk ieg o , aby 
rem onstrow ać p rzeciw  przen iesien iu  
brodzkiej Izby handlow ej do Tarno­
pola.

D eputacya konferow ała z parlam en­
tarną kom isyą Koła polsk iego i w sk u ­
tek tego  ma Koło polsk iś odbyć dziś 
p osied zen ie  dla tej spraw y.

W ied eń  d. 4 czerw ca.
W czoraj odbyło się  posied zen ie  

Koła polsk iego , na którem  p. S o k o ­
łow sk i poruszył sprawę regu laoyi płac  
urzędników . V\ d ysk u sy i, która na­
stęp n ie  się  rozw inęła, podnosił p. P i- 
n i ń s k i w ażność tej spraw y i prze­
m aw iał za w nioskiem , dom agającym  
się , aby najdalej w 14 dni po pono- 
wnem  zw ołan iu  Izby posłów  sprawa 
ta w zięta  została na porządek dzienny.

W iedeń  d. 5 czerw ca.
Koło poL kie przyjęło  na d zisiej-  

szem  posiedzen iu  pośredni w n iosek  p. 
Jaw orskiego, aby w spraw ie projekto­
w anego przen iesien ia  brodzkiej Izby  
handlow ej do Tarnopola n ic  n ie  po­
stanaw iać aż do pow zięcia  w  tej spra­
w ie postanow ienia  przez sejm  g a li­
cyjsk i.

TELEGRAMY.
(TtJegraroy otrzymane w czoraj)

W iedeń d. 4 czerwca.
N adzw yczajny profesor m echaniki 

przy p o litech n ice  lw ow sk iej Tadeusz 
F i e  d 1 e r  zam ianow any zosta ł profe­
sorem  zw yczajnym .

B e r lin  d. 4 czerwca.
W edle m osk iew sk iego  koresponden­

ta do N ordd. allg. Ztg. w  katastrofie  
na polu Chodyńskiem  zg in ę ło  2.800 
osób.

(Telegramy otrzymane dzisiaj.)

W iedeń d. 5. czerwca.
P olił. Corr. donosi z S o fii: N iem a  

w cale praw dopodobieństw a, ab y  ks. 
Ferdynand, jak  to  z w ie lu  stron p rzy­
puszczano, wracając teraz z  M oskw y

odw idził dwory, którym  się  je szcze  
nie przedstaw ił jako k siążę uznany. 
Jużcić, jak  słychać, zam ierza on poro­
bić w iz y ty  n iety lko  w e W iedniu, R zym ie  
i L ondynie, ale także w B rukseli, A te­
nach i Cetyni, ale plan ten  dopiero  
chyba w je s ien i w ykonany zostanie. 
N atom iast być m oże, iż książę wraca 
ją c  z M oskwy, odw idzi Bukareszt. Pe- 
w nem  zaś je s t , że zab aw iw szy  krótko  
w  Sofii, w yjed zie  iak co roku do Karls 
badu.

W ied eń  d. 5 czerwca.
W tu tejszej am basadzie an g ielsk iej  

odbył się zjazd proboszczów  an g lik ań ­
skich  z Paryża, B rukseli, Berna, B erli­
na, Hamburga, Sztutgardu, Drezna  
M onachium  i  t. d. pod przew odem  bi­
skupa lon d yń sk iego  W ilkinsona. Na 
pierw szem  posiedzeniu  w e środę roz­
praw iano nad spraw ą m isyj w Indyach. 
Jeden z  m ów ców  podniósł potrzebę  
przy łączen ia  się w  tym  w zg lęd z ie  do 
rosyjsk iego  kościoła  praw osław nego, 
inaczej sukcesów  n ie będzie. W szyscy  
jednak in n i m ów cy, a także W ilkim son, 
w y stą p ili przeciw  tem u w n iosk ow i.

Z agrzeb d. 5. czerw ca. 
W szyscy , za  zelżen ie  chorągw i w ę ­

g iersk iej skazani w  październiku stu  
denci, którzy do tutejszej gm in y  p rzy ­
należą, zo sta li z Zagrzebia w ydaleni. 
Rząd obaw ia się  bow iem  dem onstracyj 
z ok azy i naznaczonego na 8. bm. w ie ­
cu stron n ictw a praw a (opozycyi).

B u d ap eszt d. 5. czerw ca. 
D ziś przen iesiono u roczyście  in sy ­

g n ia  koronacyjne z zam ku k ró lew ­
sk iego  do kościoła  koronacyjnego. — 
W zdłuż całej drogi tw orzy ło  w ojsko  
szpaler, a w e w szystk ich  kościołach  
bito w dzw ony. T łum y ludności, sto­
jące na ulicach i placach, odkryły z u- 
szanow aniem  g ło w y . D ziś i ju tro  zw i- 
dzać m ożna in sy g n ia  w  kościele koro­
nacyjnym .

B er lin  d. 5. czerw ca. 
Nordd. Allg. Ztg. d o n o s i: Pancer­

n ik i n ie są p łytam i pancernem i o sło ­
n ięte  w  pew nych  m iejscach, w y sta ­
w ion ych  na o g ień  d z ia ło w y ; m iejsca  
te  pokryw ają obecnie kofferdamem, 
m ateryałem  składającym  się g łó w n ie  
z korku. W Stanaoh Zjedn. próbują  
obecnie w tym  celu  cellu lozę m arsde- 
now ską, w yrabianą podobno z  m iazgi 
kukurudzianki, którą także zarząd m a­
rynarki w ojennej sprow adził; w ynik  
prób je szcze  n iew iadom y.

B er lin  d. 5 czerwca. 
W edle nadeszłych  tutaj doniesień , 

stan rzeczy  na Krecie popraw ia się, 
ku czem u się  n ie m ało p rzyczyn iło  to, 
że  eskadra francuska znow u z Kanei 
(stolica K rety) odpłynęła. Potw ierdza  
się  d on iesien ie  „Ajencyi H avasu, że  
m ocarstw a zg o d z iły  s ię  w ezw ać rząd  
greck i, aby kom itet kreteński nak ła­
n ia ł do rozw agi i um iarkow ania. Zre­
sztą  g łów n ie ajenci a n g ie lscy  podże­
gają Greków kreteńskich. P ożogi, ra­
bunki i m orderstw a, o któryefi d on o­
szą z K rety, są to raczej zbrodnie po­
spolite a nie polityczne.

P o st zw raca  uw agę na ogrom ne  
stosunkow o s iły  w ojskow e, ja k ie  A n­
g licy  grom adzą w kraju M atabelów  
(sąsiedztw o Transvaalu). W ynoszą one 
już teraz 3.200 wojska i 26 dział.

P a ry ż  d. 5 czerwca. 
W skutek z lecen ia  m inistra m ary­

narki w ytoczon o G ow tinow i, redaktoro­
wi Evenementu  byłem u sekretarzow i ad­
mirała Aube, śled ztw o karne o naru­
szen ie  tajem nicy  spraw obrony „raju.

P aryż  d. 5 czerwca.
, W edle Evenement próby strzelania  

granatam i m elin itow em i do starego  
pancernika „La Galissoniere** w ydały  
w ynik bardzo lich y . Pancerz gruby  
ty lk o  na siedm  centym etrów , n ie zo ­
sta ł ani razu przeb ity , ani n aw et u- 
szkodzony, podczas g d y  n iem ieck ie  
granaty  pancerz o 16 centym etrach  
przebijają, n ie  łam iąc się.

M assawa d. 5 czerw ca.
W pobliżu  pola b itw y  pod Adową  

znaleziono zw łok i jenerała  Daborm idy, 
który podczas tej n ieszczęśliw ej b itw y  
dokazyw ał cudów  w aleczn ości i zd o ­
b y ł naw et szturm em  obóz ab isyńsk i, 
ale potem  osaczony ze w szy stk ich  
stron, zg in ą ł z całą brygadą, g d y  p o­
sunąw szy się  za daleko, stracił p o łą ­
czen ie  z in n ym i oddziałam i w łosk im i 
i  znikąd pom ocy n ie  otrzym ał.

A teny d. 5 czerw ca. 
O ddział w ojaka tureck iego  sk ład a­

ją cy  się  z 85 ludzi, którzy op u ściw szy  
w raz z całym  garnizonem  m iasto  Va- 
m os na K recie, pow rócił do teg o  m ia­
sta, by zabrać pozostaw ion y  tam  ma- 
teryał w ojenny, w y c ię ty  zosta ł w  p ień  
przez pow tańców . Tylko dwóch żo łn ie  
rzy  p ozostaw iono przy życiu .

R zym  d. 5 czerw ca.
Izba w  tajnem  g łosow an iu  p rzy ję­

ła  214 g łosam i przeciw  88 b u d żet m i­
n isterstw a  spraw  w ew nętrznych .

K o n sta n ty n o p o l d. 5 czerwca.
Wali z B itlisu  w  A z y i  M niejszej 

doniósł, że w  oddziałach kawaleryi, 
rozlokow anej w sandżaku G iucz, w y ­
buchła zaraza. Rada sanitarna w ątpi, 
aby to było  praw dą; zarządziła  jednak  
dochodzenia.

L on d yn  d. 5 czerw ca.
W ielkie zan iepokojen ie  w yw oła ła  

wiadom ość B irm ingham  P ost, w ed le  
której rząd niem ieck: zam ierza w y ­
słać k ilku  techn ików  do Indyj, ażeb yj  
się rozpatrzyli w indyjsk im  przem yśle  
baw ełnianym  — który ju ż  robi kon- 
kurencyę angielsk iem u — i w fabry-

Wiadomaści giełdowa
—  W iedeń  5. czerwca. (Telegram  

Gaz. N ar.)  D zisiaj o godz. 2 m inut 
10 w  południe notow ano na g ie łd zie  
w iedeńskiej: kredyty 351* - .  w ęg  zakład  
kredytow y 381-50, anglobanki 155*50, 
lenderbanki 255 75, koleje państw ow e  
355*—, elbethal 275 50 akcye ty to n io ­
w e 175 50, alp iny 78*75, losy  tureckie  
55 80, unionbanki 286 50, ruble 127 25.

Z rynków towarowych.
Ceny zbożu w Czernlowcaeh P. czerwca bm. 

Pszenica prima 7-15 do 7 20, f 1 dnia — Zyl* 
prima 5*85 do 5 95, średnie 5 5o do 5 6", Ję­

k a c h  k r a jo w c ó w , a  n a d to  z b a d a l i ,  O i ezmień browarny 5 50 do 5*60, gorzelniany 4-60 
, T , _  l ? 0. .*-" 5 dworski  o*10 do o-20, targowy

ileb y  In d y e  m o g ły  b y ć  po lem  z b y tu  i 4-6" do475, Konic*/na 8-25 — 8-50 kukurudza n.
dla m aszyn  niem iecK ich. do 4*o5, na maj-czerwiec 4-35 do 4*40, Spi-J rytu* 12-85 do 13*15.

L on d y n  d. 5 czew ca. [
W edle Timesa fortyfikacyam i w . “

Transvaalu koło Pretoryi k ieruje po- P r z y j  achali do  L w ow a.
w ien niem iecki oficer in żyn iery i. ~ • -J . /  Dnia 5 czerwca.

„Biuro Reutera ** donosi, ze p óseł a  , T u r» i . ■ ™„ , . . , a ' i - .  i - i H otel Zorza. J. hr. Potocki z Ryma-
francuski otrzym ał od rządu  ch m sk ie- now!1) hr Lostańge8 i M. Borel z Paryżu,
g o  kon cesyę  na budowę kolei z L ug- M. Czerniakowski z Lisiczyniec, S t. Wasi-
czaru (w  południow ych Chinach) do lewski z Makuszowy, K Zenowicz z Podola
kolei francuskiej w  T onkinie, kolej ros■» r̂* Horodyski z Wygnanki, A. Przed-
tę m ają budow ać in żyn ierow ie  francu- rzymirski z VVoli Małuowsl eJ' J- Szumpe
scy  kosztem  rządu ch iń sk iego .

W aszyn gton  d. 5 czerw ca.
W brew oporowi C levelanda, Izba  

posłów  220 g łosam i przeciw  60 uch w a­
liła  ponow nie ustaw ę, w yznaczając  
w ielk ie sum y na utrzym anie rzek i 
urządzenia portowe. C leveland n ie san- 
keyonow ał tej u staw y z pow odu w y ­
sokich w ydatków .

C airo d. 5. czerw ca. 
Tutaj i w A leksandryi cholera zna­

czn ie zw oluiała.

ter z Bnska. J .  Włodek z Trościeniey, M. 
Kozicki z Jarosławia. S. Dunin Kęplicz z 
Miketyniec, dr. T. Guneseh i M. Jakob a 
Wiednia, W. Stengel i W. Soliiitz z Lon­
dynu, L  Stifel z Krosna.

tę rutiryW r-*d*luw* ale odp w r.U

Dział ekonomiczny.
— Staran iem  o d d z ia łu  stry jsk o -  

ży d a czo w sk leg o  gal. Tow. gospodar­
sk iego  odbędzie się  w ystaw a i pre­
m iow anie bydła, w  połączeniu z tar­
g iem  na bydło rozpłodow e ras gór­
skich w  Ż y d a c z o w i e  dnia 16. bm., 
a w S t r y j u  dnia 17. bm. O bow iąz­
k iem  naszym  — którem u z całem  za ­
dow oleniem  zadość czyn im y — je s t  
zalecić znanem u z działalności p o ży ­
tecznej tam tejszem u obyw atelstw u  n ie ­
ty lk o  popieranie sam ej w ystaw y, ale 
bardziej je szcze  propagow anie jej 
w śród w łościaństw a i zachęcanie do 
je j zw idzania.

— N ow a pom pa. P. Ludwik Keller 
i p. Kummel, przemysłowcy w Stanisławo­
wie skonstruowali pompę przeponową (Mem­
bran pnmpe) nowego pomysłu, patentowali 
swój wynalazek w kilku państwach i czynią 
zabiegi dla fabrykacji tych pomp na wię­
kszą skalę. Przy przedsiębranych próbach 
stwierdzono ot ok oryginalnej a prostej kon- 
strukcyi, lekki chód, niezwykłą wydatność i 
możność wielostronnego użycia nowej pompy, 
bądź to jako pompy studniowej do głęboko­
ści 9*5 metrów a zarazem sikawki, o sile 
rzutu poziomego 20 do 22 metrów bądź też 
jako pompy do dźwigania płynów ciężkich 
lub gęstych lub też jako pompy budowlanej 
czerpiącej wodę nawet z przymieszką 30 do 
40 procent piasku itp. Pompę tę można wy­
konywać w dowolnym kalibrze.

H enneberg- Seide.
— nur acht, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bezogen, — sebwitrz, weJss und farbtg, 
von 35 kr. bis fl. 14 65 p. M(-ter — glatt.ge- 
streift, karriert, geinustert Damaste etc. (ca. 
240 yęreeh. Quai. und 2000 yersch. Farben, 
Dessins etc.) p o rto - und steuerfrei Ins Haus 
Muster uingebend. Doppeltes Briefporto nach 

der Schweiz.
Seitleu-fabriken G. Henneberg

(k .  u k. II  iii. j ,  Z t t r i e l i

Speculista w chorobach żołądka, tak i wątroby

Br.
po odbyciu speisyaluyuli studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztok u, mieszka przy ni. Koper­

nika i. 3. i. p. i ordynuje od godziny

9— 10 r a n o  i  o d  3— 5 p o p o ł.

W niedzielę i święta ordynować będę tyPo  
w południe między 11 a 2 g . ; w dnie powszednie 
ja k  dutad od 2 do 4 godz. popołudniu.

3 D r .  T J U M i i .

Dr. Henryk Hlonat
o t w o r z y ł  k a n c e l a r ę  a d w o k a c k ą

w e  W i e d n i u
I. G rillparzerstrasse 14.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniom 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski)

poc iąg i  p rzychodzą  do Lwowa
pospieszne

1*30 
t 30 
5*10

510

510

055

2*18

2*34

510
8 45

1*30 

I 30

130

» 5 C  

10 05

5 10

8 45

8*45

8*45

osobowe S t a c j e
8*55 6*55 
8 55! 6 55 
8 551930

8*55 9

6 55

1*55
i f5| 

12 10

[12 10 
1010 
1210

2*01

619

7 28 

815

7*4*2

805

930

45
5*45

445

5*10

7*50,

110
5*28!

9 30 
9 30

05*5

6 55

9 30

151 
1-51 
1 51
i *51

8*03
8*26

7 48 
8*54

:{

Z B e r l i n a ................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rs z a w y ...............................
Z V!u«zyiry-Krynicy via Tonów 
Z Muszyny-Kn niey via K/.esz.
Z Mu«zvny Krynicy i Mszany d.

yia P r z e m y ś l ..........................
Z Chabówki via Tarnów lub

R zeszów ......................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 
Z Rawy yia Jarosław . . . .  
Z Mezó Laborcz, Pesztu,yia Prze­

myśl ..........................................
Z Chabówki yia Przemyśl . .
Z Ławooznego, Pesztu, Munkacza

p zez S t r y j ................................
Z Hrebenowa od ,0/7 do s,/8 na

...............
Ze Skolego i Stryja . .
Z Chyrowa yia Si ryj . .
Z Stanisławowa vi 1 Stryj 
Z Snczawy, Husiatyna, Wo'*o- 

nienki, Berhometbu, liadowieo, 
kimpolungu, Buka'-, i Jass . 

Z Suczawy, Czortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. , 

Z Suczawy, Radowiec i Ozudyna 
(każdego poniedz,) . . . .

Z Su-zawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, Kimpidongu Jass 
i Bukaresztu (każd. p .niedz.) 

Z Sokala i Jarosł, wi yia R.wa
ruska ..........................................

Z Bełżca . . .  . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

P o d zam cze ................................
Z Podwołoczysk i Brodów na

dworz główny .....................
Z Brziichowic od '/5 do J5/e i

od >7, do 6/ , ..........................
Z Brzuchowic od sy, do U/B . 
Do Brzuchowic od '/5 do 7»;

w ś w i ę t a ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od '/5 do 16/e i od ’/9

M/ i .................................
Janów od "Ys do SV» * * • •

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od */» do w 
niedziel - i święta . . . .

P ociąg i  odchodzą  ze Lwowa 
pospieszne |  osobo«e

8 40 
« 4 ' 
8*4u

8*40

6 10

2* 0  11 00 
1100 
: 1 00 
11*00

11*00
11*00]

2*50

6*14

6*-

2*25

2-11

4 40
4*40| 
4 40

440
440

440

5-22

5 22

2*45

9*15
0*15

9-41*

9*30|

l*2d
3*20

9 4
3v0

1*05

132

9*55

9*55

6 45
9*56

7 22

5:35
9*35
9 35

10*25

7*05

3*00
9*45

645 
6 45

645

6 45

7*22
7*22

1015

11*18

1045

3*20

1*20
132

855
62 5

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnem c k. anstr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. S. 
t Hotel Imperial) jes t sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnyeh, zeszytów 
do jazdy, taryf i ro z k ła d ó w  jazdy w formacie kieszonkowym. Inform&cye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

O W e F J * ,  S f l G M e
ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego).
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Frocessio
in solemnitate

C o rp o r is  C hrist!
wielkie folio

oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami
do nabycia

W  tEIĘGARNI KATOLICKIEJ

e n  w ład. m
w  K rakow ie

p o  c e n ie  6  z l r .  6 0  c t . 
z przesyłką i opakowaniem o 50 ct. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

1 Z II1 7 D V  TORBY  z urządzeniem i 
I V U l 1 H I  bez, PL A ID Y , B E R K I po­
wozowe i podróżne, otrzymał w wielkim

wyborze

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac H alicki i. 3.

IzR U T  cynkowany do ogrodzeń z kolca" 
U  mi po złr. 4-óU, bez kolców złr. 3 50 
w zwoju po 250 metrów — poleca Piotr 
Chrząstowski , handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

P o s t i e n t a  przed piec
z narzędziami

złr. 2-80.

T ace lane
przed piec

od 85 c t , niklowa 
wane od 2-20.

Przystawki
z galeryjkami

brązowane po złr. 
2'50, 3‘50, niklowa­

ne od złr. 3"80,
Kubły na węgle
zwykłe od złr. 1-40, 
z pokrywą metalową 

od złr. 2-20 
poleca

A N T O N I  H A L S R I
handel żelazny 

Lw ów , plao  M nrynckI 1. 9. 
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

T T z d r c w i s l c o  i

ZAKŁA * WODOLECZNICZY
„Germanenbad" przy kąpielach Landeck na Szlązku. Le­
czenie wodą ciepłą i zimną wedle metody Kneippa i Prless- 
n ltza; Masaż, Kąpiele parowe, wietrzne i słoneczne, ulep­
szone i kierowane przez własnego lekarza zakładowego. 

Urocza górska okol c a ; najczystsze górskie powietrze. 
Prospektów udziela właściciel F .  R a .n e r . 'U f l

D o b r e  r e z u l t a t y  p r z y

błędnicy, ka­
tarze płuc,

zaburzeniach krwi, j a k o t e ż  
p r z y  w s z e lk ic h  chronicz­

nych chorobach.

ST O K I sam czyune (automatyczne) po­
leca tan.o fabryka źalnzyj i storów, Ja 

błonowskioh 9, Lwow. W,.<ki z automatem 
do s.orow w każdych szerokościach. Dla 
odspizedająrych po cenach fabryoznych.

Do wydzierżawienia zaraz
w Przew orsku, koło dworca kolejowego 
naprzeciwko cukrowni, nowo wybudowany

HOTEL
ze sklepem, restanracyą, pokojami gościn- 
nem i, stajniami i osłem wewnętrznem u 
rządzeniem. Zgłoszenia przyj maje Dyrek­
c ja  ordynaeyi w Przeworsku do dnia 15 
czerwca 8058

^ K L Ł P IK  z m ieszkaniem , doskonałem 
urządzeniem, rozległą k lientelą, w do­

godnym punkcie , na uiicy Kotlarskiej 1. 
J8, jest natychmiast do odstąpienia za 
bardzo mierną cenę. Wiadomości udzieli 
właścicielka, która /.e względów osob stych 
zniewolona jest pozbyć się tego intratnego 
zakładu. 406

I l A  SJSZON L E T N I 2 pokoje i kuebnia 
z kompletnem umeblowaniem. -Łycza­

kowska 15. 406

RZĄDCA , posiadający studys rolnicze, 
22 lat praktyki, biegły w kulturze łąk 

torfowych i uprawie kaitotel na wielką 
ska lę , poleca się od lipea 1896 r. W. 
(Jbyćko, Sądowa Wisznia. 307

J U n i \ |a * łi i |<  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ d p i  » ‘i '  in s t r u m e n t !  m u - 

a y c z n e  i ssmograją- e. Cenniki bezpłatnie.

PKKM IOW AM i
jowskiego s

. medalami tutki Niemo- 
wszędzie do nabycia.

INTRO LIGA TO RSKIM  ROBOTY wy­
konuje porządnie i tanio Mu n d ,  ulica 

Kochanowskiego 1. 1 ,  dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

Bryndza
świeża majowa, górska, po złr 2 28 faska, 
lab paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany.

w wielkim wyborze, od złr, 2-40 do zł. 12 
za szam paóslą flaszkę — poleca handel

St. M arkiew icza w e Lwowie.

B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą
kompletną, z nsjleps-.ej fabryki loss & 
Lówenstein w Pradz , po najniższych 

cenach poleua

J A N  C H L E B O W N IK
ul Halicka I. 4, obok kaplicy Boimów.

P l t t ł § O Ł £
angielskie Paragon od zł 150 

Ł A S K i  najmodniejsze od 50 ct. 
S z e lk i  fram-nskie od 1 zł.

1 olecają
g ó r s k i  i  s z y d ł o  w  k i
plac Maryackl (róg Hetmańskiej1.

P o s z u k u j ą  u m i e s z c z e n i a :

Nauczycielka Francuzka,
dyplomowana, m uzykalna, mówiąca po 

niemiecku.

Nauczycielka Polka,
dyplomowana, wysoko muzykalna dosko­

nała w fraeuskiem i niemieekitin.

Bona Angielka,
katoliczka.

Wiadomości udzieli
I S Z o c s s o r c - w - s ł r a ,

Bluro nauczycielskie w Poznaniu.

Grający na cytrże
otrzymają bezpłatnie za nadesłaniem tylko 
a a  10 centów marki pocztewej ładny wab-.

J. Neukirehney, Gorkau, Czechy.

DotirsKroplec i WisylfcnwcB
w powiecie husiatyńskim

s ą  z a r a z  80 '6

do wydzierżawienia.
Bliższych szezpgółów udziela Kazimierz 
Horodyski w Żabińcach o. p. Prob.żna,

M A  S Ę
W o sk o w ą  d o  z a p u s z c z a n ia  p o d łó g  

u z n a n ą  z a  n a j l e p s z ą  
p o le c a

F a b r y l a  ś w i e c  i  M o w n i a  w o s l f l
Fr. S C H U B U TH A

L w ó w , R y n e k  41 .
Tamże skład 7964

n a j le p s z y c h  h e r b a t .

W I N O
1893 — własnego chowu

łagodne , dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 c t ,  czerwone po 26 ct., 
Benedykt H ertl, właściciel dóbr , zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Gorzelnia
do sprzedania zaraz. Kompletny 7 hekto­
litrowy aparat miedziany Galla , parnik 
Henzego, żelazna kuta zaeiernia , dwie pa- 

rewe pompy do wody. 8038
Zarząd dóbr Husiatyna.

Szprycowanie latieo
PP. GB1MALLT i Ko, w Paryżu 

S ku teczność  n ieza w o d n a  
w  leczeniu  rzeżączek bez 

L u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
i zaw sze p o c iąg a  za so b ą  uży­
cie k ap su łek  z k u b e b ą  w  
p łyn ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
>p. Mikolascha . Wewiórskiego , Ruckeia 
łklepińskiego, Beisera i Ehrbara.

Dr. med. I .  Kręto wicz
ordynuje w  Karlsbadzie.

M ie s z k a  8005
Stadt Warschau K aiserstrasse.

Y  Wielokrotnie eiinaczone. Iatc łza czyste ^

Exportowe Wino z jabłek
(jabłecznik) rozsyła w wybornych g a ­

tunkach piwnica jabłeczników

A. J. H ittaier, Yoilskrg, Steiermarl
za pobraniem po zł. 10 za hktl.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r . (C h rl« to ff’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r& o re m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta R uekera; w Krakowie w aptece 
W. Kedyka i B. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 8052

D o m  k o m i s o w y .
Im port i eksport.

T. Filipowie*
H a m b u r g ,  B .  i S t r o i a n s e  31,

Sprzedaż komisowa 2 boża, nasion 
i innych ziemiopłodów.

P o ś r e d n ic z e n ie  p r z y  z b y w a n iu  k r a  
jo w y c b  w y ro b ó w  p r z e m y s łu ; o r a z  
n a b y w a n iu  z a g r a n i c z n y c h  p ło d ó w  

w y ro b ó w , s z tu c z n y c h  n a w o z ó w , 
a r t y k u łó w  s p o ż y w c z y c h : k a w y , 

r> ż u  , o w o c ó w  p o łu d n . i t f . )

TSTaJlepsze
kwargle ołomunieckie

po złr. 190  franco do każdej staeyi po­
cztowej w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Bisenz (Morawa).
Przy większych zamówieniach Nr. 4 ^o 52 
ct. za kopę, Nr- 5 po 10 ct. loco Bisenz. 
la  ogórki kwaszone po 80 ct. kopa, ponad 

6 kóp w beczułkach. 8022

D o k ł a d n y
C E N N I K

najstarszego
Składu farb, pokostów 

i lakierów
pod liirm a

W. CZOPP
L^ńw, u l .  Zółbicwslm l. 2.

Birma założona w r. 1813.

w y szed ł ju ż  z druku.
stare i nowe sprze­

daje najtaniej
Em il Welnm

WIEK 
I., Salzthorgssse

ii
Z 12-eentowej

„Biblioteki powszechnej
o p u ś c i ły  j u ż  p r a s ę :

181. Korzeniowski, Narzeczone-. . 12 ct
182. Dębicki, Iwonicz z 6 widokami 12 „ 
183—184. Lermontow, Bohater na­

szych czasów. Romans . . . 12 „
185. S łow acki, Trzy poemata . . 12
186. Niemcewicz, Powrót posła . . 12 „
187. Byron, G i a u r ...............................12 „
188 Grabowski, A lin a ............................. 36 „

D alsze tomiki w  d ruk u .

Urbański Aureli, Miatieź (1863)
Jedyne kompletne wydanie IV. pomnożone 

l'i nowemi utworami 
Cena 1 złr. ro et., w 'ozd. oprawie 2 złr.

Do nabycia w każdej księgarni.

Do nabycia w  w szystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlełinera
Y V o d a  g o r i ; Ł t a

Korzyści Saxlehnera źródła Hnnyadl Jńnos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

8 A Y L E H \E H A  W O D Y  G O R ZK IEJ.

Katalogi gratis i franco. 8034

K S I Ę G A R N I A

WILHELMA MEMANDLA
w Złoczowie.

i Toczaki francuskie
pierwszej jabośei.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

l i  B ie l e n i  tw ardych  j r a i n i l i w .

Gazy iilłrk B  s i m k i F
z fabryki Dufunr & Co.

C z e s k i e  i  a z l ą s k f e
kamienie m łyńskie,

S a s k i e  2 5 l a x n i s t e
kamienie m łyńsk ie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tu d z ie ż

wszystkie przedm ioty w z a k m  
m łynarstw a wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepsze: 
jakości

Burger, Behrle i Spl.
fa& n ia  kamieni młyńskich

© d e rb e rg  — D w o rz e c
6160 (Szlązk anstrjack i).

Cenniki gratis i frfcnco

£

NOWY WYNALAZEK

'‘ “ ■ J X 0 B A
ED. PINAUD
Mydło......................... fi l’IX0RA
Essencya dla chustek fi l’iX0RA 
Woda tualetowa. . . .  f i l ’ IX ORA
Pomada......................a l’IX0RA
Olejek.........................fi l’IX0RA
Puder ryżowy fi 11X ORA
Kosmetyk.................. fi l’IX0RA
37, Bonld de S trasbon rg , 37

Na sezon kąpielowy
797 Hpoleca

Sól do kąpieli i za ży w a n ia .  
F ra n cen sb ad zk a  borow inow ą.  
Karlsbadzką M orszyń sk a .  
Marienbad/.ką. I w o n ie 'a .  
R ym anow sk ą , kam iei na i morska

L w ó w , R y n e k  3 8 .

N o w o  założona
będac-a w pełnym ru hn

F a b r j t a  i p

bardzo korzystnie się ren tu jąca , tu i prz\ 
staeyi kolejowej G liuna-Nawarya, połączo­
na własnym toiem kolejowym ze stacyą. 
otwarty, obfity kamieniołom , piec kręgo 
wy systemu Hoffmanna , znakomite budyn­
ki adm inistracyjne, bardzo korzystny zbyt 
wapna dla Lwowa i wschodniej Galieyi 
jest z powiodów familijnych z wolnej ręki

do sprzedania.
Wiadomość: 8057

Artur A prill, Kraków, Grodzka 11.

4  b u h a j k i
r a s y  B e r n  S im e n th n l  p ó łk r w i ,  do  
s p r z e d a n ia .  Z g ło s ić  s ię  d o  Z a rz ą d u  
w K u ty s k a c h ,  p o c z . i k o l. N iźń iiów .
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Zniżone ceny nafty niezapalnej.

*

7.984

W Lwowskim Zakładzie zastawniczym ul. Czarnieckiego 
1. 1 odbędzie się dnia 8. ewent. i 9. czerwca br. o godzinie 
9 rano sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości 
do 8. marca 1896. Kwity dotyczące oznaczone sa Nrarai od 
7049 do 18073.

Sprzedawane będą przedmioty złote, srebrne, brylantowe, 
zegarki, perły itp. Prócz tego broń myśliwska i platery.

Zwykłe czynności biurowe zostaną w dniu tym zawieszone.

Towarzystwo M m m  kredytu we Lwowie
ulica W ałowa I. 14 (nad  C en tra lną  kaw iarn ią)

przyjmuje wklaaki oszczędności
o p ro cen tow ując  tak o w e  po

O

7506

O

i  u d z ie l a  s w y m  c z ło n k o m  k r e d y t u  z a  m ie r n y m  p ro c e n te m .
D yreltcyn .

N agroda honorow a
Mioisti-rstwa handlu. Ces. król, e t o

JM M
u przy w. Medale i odznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych.

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów  i octu
Juliusza Mikolascha Następców 75o3

J A K Ó B  S P R E C H E R  i S p ó łk a
W  1-e L W O W I E  

poleca najlepsze I n a jczyściejsze  w ódki polskie mocne, ro e o llsy p rz e d n ie , lik ie ry  
rn m y tak k ra jo w e  jak o też I za gra niczne , sta rą  S tn rk ę , O wocówkę, Rntalię, Derm  
niówkę, N aro do w k ę ^ S zczute k, Dziennik, Djabeł, Karpatów kę, Specj nosol fa b ry k  Itd.

p o  n e n a u l i  n u J p r z y s t ę p n i 9 j S I y o h

Czyniąc zadość wielostronnym ż,ezeniom naszych kónsumentów podaliśmv 
wyroby nasze, ja k :  Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nem u rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70  ct.
Kontuszówki 60

i. s.
Stempel 50 ct. 

L. 38.

Laboratorium ) technologii chemicznej o. l szkoły politechnicznej we Lwowie.
I. Orzeozenle. ^ 3I

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania fu 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada , że wódka z napi8em • Roaoiia 
p rzedn i km inkow y11 jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym zawic- 
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
■aładmków, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w uiyoiir -zasłu­

guje.
Lwów, dnia 28. maja 1894. Traf. Bron. Patcletcski (m. p ą

Awizo.

LU B IE Ń ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  WÓD 8IARCZANYCH
W pobliżu Lwowa, Gródka 1 Szczerca.

Fora zdrojowo-kąplelowa od 20. maja do 20. wrześniu.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowomi i terazzn, takież posadz­
ki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najuowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc Maser , inaserka i służba kąpie 
Iowa, fa- howo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. P ierw szorzęd na re sta u ra c ya  pod ścisłym  dozo 
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer­
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 75 et. od osoby.

W s k a z a n i a :  R eum atyzm  mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. O na i po- 
zcpalne w yp o c in y. Dłngotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro­
wienia po operacyach ch iru rgiczn ych . C h oro by układu nerw ow ego. Z o łz y .  C h oroby 
sk ó ry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużjciu rtęci. O tyłość. Choroby ko­
biece (w każdej wannie w o d y lubieńskiej znajduje się 8a.402-52 ałunu). Przewłu- 
czne za tru c ia  m etaliczne. Neurastenia. -  Dla niezamożnych algi najdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień i. gotowością ud/.ieJa Zarząd,
A d o lf Cr. Brnmclct K arol B ratkow ski D r. P aw eł Radecki
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy.

SP U llA  r a A M C U  FO LSU *  K ra to ™ , lwi 
St. Tarnowski. —  Nasza dzieje w ostatnich II

To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła SI. Tarnow­
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinowy, — 90 rycin (w I wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych^ 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysnnków Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michała Stachieuńcza, Piotra Stachowicza, A. Grottgera 
i  L d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to wydanie jeet bai-dzo rozszerzone i uzu­
pełnione do ostatniej chwili. — Strona typograficzna i oprawa  
nie maj'ą równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeteK się weźmie pod rozwagę, źe wszyetko wykonano 
krajoweml sitami i to za cenę wprost bajecznie niską.
1) za 1 egzemplarz broszurowany a b . ............................................................1-50
*) .  1 
*> a 1

4) „ 1 
&) * 1

1 -70

2 50

5 —

kartonowany
opr. w płótno, "wycfski złote i czerwone, herb Pol­

ski w środka okładki, wykonany w 3 kolorach . 
opr. w półskórek francuski lob niemiecki . . . .  
opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi

złocone, herb Polski w 3 k o lo r a c h .....................
^  ^  Na portoiyum naleiy dołączyć: 25 c t

O p ró »  tego jest 100 egx. odbitych aa bryatotB, klteych oen* ca egz. brom.
iłr . t __   opraw, w ptotno (Jak Nr. 8) cłr. 4.— , w wyborowy traneuckl scogren (Jak
Nr. 5) zrr. 8 . - ,  w eeUnkw^ eh-. 1 0 .- .

I>T.toło to Jest miłą lektury zarówno dla mlodzleły Jak i ludzi dojrzatyoh, tak 
dla ludu wlcJakleflO Jak 1 latellgeaoyl, gdyś kzląłka Jeet w calem znaczenia bkreśloną 
po polarnie. — B y  wobeo tego u ł a t w i ę  t a n i e  n a b y c i e ,  peetanowHIdmy dla kupu- 
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S C ir  Do nabycia w każdej księgarni.

W celu zapewnienia dostawy drzewa opałowego i węgla k a ­
miennego ua czas od przybycia załogi względnie od 1. września 
1896 do końca sierpnia 1897 dla wojsk i zakładów wojskowych 
w obrębie c. i k, 11. korpusu się znajdujących, odbędą się 
w biurach poniżej wymienionych prowiautur wojskowych, rozpra­
wy licytacyjne, przy których tylko oferty pisemne uwzględnione 
będą, a  mianowicie:

Dnia 15 . c z e r w c a  1 8 9 6  w c. i k. prowianturze wojsko­
wej w  S t a n i s ł a w o w i e  dla stacyj: Czortków, Kołomyja, Moua-
sterzyska, Tłumacz i Zaleszczyki.

Dnia 17. c z e r w c a  1 8 9 6  w c. i k. prowianturze wojskowej 
w e  L w o w i e  dla s ta c y j : Brzeżany, Mosty wielkie, Kamionka 
Strumiłowa, Krechów, Lwów, Rohatyu, Rawa ruska i Żółkiew.

Dnia 2 2 .  c z e r w c a  1 8 9 6  w c. i k, prowianturze wojskowej 
W C z e r n i o w c a c h  dla stacyj: Czerniowce, Nowa Żuczka, Ra- 
dowce i Suczawa.

Duia 2 5 .  c z e r w c a  1 8 9 6  w c. i k. prowianturze wojskowej 
W Z ł o c z o w i e  dla s tacy j :  Brody, T arnopol, Trembowla, Zbo­
rów i Złoczów (z konkurencyą Chylczyce i Poczapy).

Dotyczące szcz egółowe ogłoszenie zostało umieszczone w Nr. 
152 z duia 2. czerwca 1896 r. tejże gazety, tudzież w doty­
czących prowiauturach, w c. i k. wojskowych komeudach stacyj­
nych, izbach handlowo-przemysłowych, c. k. Starostwach powia­
towych i urzędach gminnych wywieszone.

Spis bliższych warunków dzierżawy z dnia 15. maja b. r. 
mogą przejrzeć osoby interesowane w prowiauturach wojskowych 
i we wszystkich c. k. starostwach powiatowych w okręgu 11. 
korpusu położonych.

Lwów, dnia 15. maja 1896. 8032

Zarząd c. 1 i prowianlory wojskowej we Lwowie.

Białe i piękne ręce!
Najbardziej cz^w one i o- 
pierzchnięte ręee wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem natarciu

Słoik 80 ct.

Mydło kosmetyczDe
niezrównane.

Usuwa p ie g i, opalenie sło ­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientalina
Puder w  płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ż a  i konserwuje. Cena 1 zł.

Deotolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w  tubkach
do czyazzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

Próez miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 
piczne. u  czyszczą i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jes powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na eho- 
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ot. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych g t g t f c

Ci

LWÓW : sklepy własne uliea Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZEliNIO W O E: Rynek 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


